
Nr. 313 We Lwowie, niedziela dnia 11 listopada 1900 r. Rok xxxm.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Rocznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do donin 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało 
rocznie 30 k o r .—  półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięczn:e 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie (0  marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent, — kwartalnie 11 franków 40 cent. 

f i i g r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego': plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  10 h a l . wychodzi codziennie nie wyłącząjąc niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
H i c r o  A d m i n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i k a  Pol s k i ego* ,  plai 

Marja«+i !. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maasj, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppehk’s Nach.. Rudoll 
Moosse i J. Danneherg; w Paryżu: C. Adam 3f* 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za oplata 20 halerzy od jednegc 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam* 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Arcybiskup lwowski
ks. dr. Józef Bilczewski.

N a  p r a s ta r e j  s to licy  a r c y b i s k u p ó w  lw o w sk ich ,  
k ló re j  p rzy sp o rzy !  ch w a ty  tak i  G rzegorz  z S a n o k a ,  
S ie r a k o w s k i  i inn i —  o s ie ro c o n e j  od m a j a  b. r. 
p o  zgon ie  śp. a r c y b i s k u p a  M o ra w sk ie g o ,  zas iad ł  
o b e c n ie  4 0 - Ie tn i  k a p ia n ,  r e k t o r  u n iw e r s y te tu

lw o w sk iego ,  ks. d r .  Józeł W i l c z e w s k i .  P o n iże j  
p o d a je m y  życ io rys  d o s to jn e g o  e lek ta ,  tu t a j  zaś  
p r a g n i e m y  d a ć  w y ra z  r a d o ś c i  nasze j ,  że w y so k a  
t a  g o d n o ś ć  d u c h o w n a ,  s t e r  je d n e j  z n a jw ię k sz y c h  
d jecezy j  ka to l ick ich  w ca ły m  św iecie ,  z łożo ne  
zo s ta ły  w  ręce  ta k  ze w szech  m i a r  z n a k o m i te g o  
k a p ła n a .  W  p e łn i  m ęsk iego  w iek u ,  m ą ż  w s z e c h ­
s t r o n n e j  n a u k i ,  o b d a r z o n y  w ie lk im  h a r t e m  d u ­
szy, e n e rg j ą  n ie z ło m n ą ,  g o rą c ą  m iłośc ią  W ia r y  
i O jczyzny ,  a r c y b i s k u p  Wilczewski o toczy  n ie z a ­
w o d n ie  n o w y m  b la sk iem  — n a  p o ży tek  św . K o ­
śc io ła  i cli lu be  le j  ziemi po lsk ie j  — s w o ją  m e ­
t r o p o l i t a l n ą  stolicę, n o w e  życie tc lm ie  w  se rca  
pod leg łeg o  m u  d u c h o w ie ń s t w a  i m iljonow ejj  r z e ­
szy  g o rą c o  p rz y w ią z a n y c h  do  w ia ry  o jcó w  d je -  
cez jan .

A czasy  n a d e sz ły  z a p r a w d ę  ciężkie i ja k  
rz ad k o  k iedy ,  p r z y p a d a  d u c h o w ie ń s tw u  n a s z e m u  
w ie lka  m is ja  do  sp e łn ie n ia . . .  F a łs z y w y  l i b e r a ­
lizm —  p r z y g n a n y  zda  się w ic h re m  z o b cych  
n a m  ś w ia tó w  — rzuca  z d rad z iec k o  p e in ą  g a r ­
śc ią  p o s ie w  n a jz g u b n ie js z y c h  te o ry j  i hase ł ,  
sze rzy  b ez w y z n a n io w o ść ,  lu b  co n a jm n ie j  z o b o ­
ję tn ie n ie  d la  św .  W ia r y ,  p o d m i n o w u j e  rod z inę ,  
o b a ł a m u c a ją c  m ło d e  je j  la to ro ś le ,  uczy ich 
lek ce w aż en ia  i s z y d e r s tw a  z t r a d y c y j  n a r o d o ­
w y ch ,  z p rzesz łośc i nasze j ,  z n a jd ro ż sz y c h  p o l ­
sk ie m u  se rcu  id e a łó w .  T .  z. „ n o w in ia r s tw o *  
b y w a ło  z d a w ie n  d a w n a  c h o ro b ą  s p o r a d y c z n ą  
w  P o lsce ,  a le  u legały  je j  i to  n a  k ró tk o ,  n ie ­
liczne ty lk o  je d n o s tk i ,  ogó ł zaś  dzięki g łęboko  
w szczep io ne j  religji i miłości o jczyzny , m ia ł  w 
sob ie  tyle sił o d p o rn y c h ,  że c h o ro b a  n ie  z a t a ­
czała  n ig d y  szerszych  k ręg ów . Lecz tempora  
m utantur. W ielk ie  w ś t r z ą ś n ie n i a  i klęski,  p rzez  
k tó r e  — ja k  p rzez  z a s łu ż o n ą  ch ło s tę  z rąk  O p a ­
trznośc i — przeszed ł  n a r ó d  nasz ,  os łab iły  n i e ­
s te ty  o w ą  p o tę ż n ą  o d p o rn o ś ć  p r a o jc ó w  n aszy ch  
i d u ch  re l ig i jny  n ie  w ła d a  ró w n ie  i m p e r a t y ­
w n ie  — ja k  ong i —  w sp o łe czeń s tw ie  dz is ie j-  
szem . S to k r o ć  b a rd z ie j  też, j a k  w  c z a sa ch  Z y ­
g m u n t ó w ,  p o t r z e b a  n a m  dz is ia j  S k a rg ó w ,  k tó -  
r zy b y  z g o r ą c ą  m iłością  w  p ie r s ia c h  karc i l i  n a ­
sze w a d y  i g rzechy ,  k tó rzy  u s i ło w a l ib y  n a  n o w o  
rozn iec ić  o g ień  p ło m ie n n e j  w ia ry  w  se rca ch  
og ó łu .  W  n a sz e m  d u c h o w ie ń s tw ie  nie b r a k  —  
B ogu  dzięki —  k a p ła n ó w  i w y m o w n y c h  i ś w ia ­
t łych  i z p r a w d z iw e m  n a m a s z c z e n ie m  św ię te  
sw e  o b o w ią z k i  p o jm u ją c y c h ,  a  p o t r z e b a  im  
m o ż e  j e n o  p e w n e g o  bod źca ,  w z o ró w  w s p a n i a ­
łych ,  a b y  w  s z la c h e tn e m  ich n a ś l a d o w n ic tw ie  
m ogli  z a ja ś n ie ć  c a ły m  b la sk iem  sw e j  w iedzy, 
z a p a łu  i m iłośc i  sw eg o  n a r o d u .

O tó ż  ta k im  w z o re m  —  z w oli  O jca  św . 
i K o ro n y  —  s t a n ie  się d la  n ic h  n ie z a w o d n ie  
m ło d y  a r c y b i s k u p  lw o w sk i ,  ks B ilczewski.  P o ­
s i a d a  o n  ku t e m u  —  ja k  r z a d k o  kto  — 
w s z y s t k i e  w a r u n k i ,  a z a s ta je  d la  sw ej 
p a s te rsk ie j  p r a c y  tq r e n  rozległy  i k o rzy s tn y .  
Z in n o ś c ią  p rz e to  s p o g lą d a  ca ła  a rc h id je c e z ja  
n a  d o s to jn e g o  n o m i n a t a  i j e d n o  życzenie  o ży w ia  
n ie w ą tp l iw ie  w s z y s t k i c h : O b y  B ó g  da ł  Mu w  
na jd łu ż sze  la t a  sił i zd ro w ia  d o  poży teczne j  
p ra c y  dla św . K ościo ła  i naszego  s p o łe ­
c z e ń s tw a  !

** *

A r c y b i - k u p  ks. Jó ze f  Bilczewski u rod z i ł  
s ię  2 6  k w ie tn ia  1 8 6 0  w W i la m o w ic a c h  (w  G a ­
licji) . O jciec , F ra n c is z e k ,  m a ło m ie sz c z a n in ,  zaj 
m o w a ł  się c ies ie lką , gdyż u p r a w a  sześciu  m o r ­
g ó w  ziem i, ja k i e  p o s ia d a ł ,  n ie  w y s ta r c z a ła  n a  
u t r z y m a n ie  licznej ro d z in y .  P o n ie w a ż  Józef, 
u k o ń c :y w s z y  w  m ie js cu  r o d z in n e m  szkoły  lu d o ­

we, o k a z y w a ł  w ie lk ą  o cho ^ j  do  ks iążek, a dla  
w ą t łeg o  z d io w ia  n ie  n a d a w a ł  się do  p r a k t y ­
czn ego  z a w o d u ,  ro d z ice  wysłali  go  do  g i m n a ­
z ju m  w a d  ;w ickiego. id ą c  w  ty m  w zględzie  za 
u s t a lo n ą  t r a d y c ją  W il a m o w ic z a n ,  k tó r z y  od  d a ­
w ie n  d a w n a  t e m  s łyną ,  że c h ę tn ie  łożą  n a  w y ż ­
sze w y k sz ta łc e n ie  sw y c h  dzieci.  Z m ia s te c z k a ,  
liczącego z a le d w ie  dusz  2 0 0 0 .  w yszed ł p o w a ż n y  
z a s tęp  u rzęd n ik ó w , lekarzy ,  a d w o k a tó w ,  księży, 
k tó rzy  z c za sem  zajęli w y b i tn e  s t a n o w is k a  
w ś ró d  in te l ig enc j i  polsk ie j .  W i l a m i w i c z a n i n e m  
był z n a n y  s ie la n k o p is a rz  polski. .Jan G aw iń sk i ,  
p rzy jac ie l  W e s p a z j a n a  K o cho w sk iego ,  z m a r ły  
za k ró la  J a n a  111 ; W i l a m o w ic z a n in e m  był p r a ­
ł a t  J a n  F ox ,  a r c h i d j a k o n  k a te d r y  k ra k o w sk ie j ,  
k tó re g o  S z y m o n  S ta ro w o ls k i  w  „ P o c h w a le  A k a -  
d e m j i  k ra k o w sk ie j"  zalicza d o  rzędu  najzayfu-  
żeńszych  je j  s y n ó w .  Z W ila m o w ic  ro d e m  był 
la t  kilka t e m u  zgasły  p re z y d e n t  sS d u  w W a d o ­
w ica ch ,  J a n  D an eck i ,  z W i l a m o w ic  p o ch o d z i  ży ­
ją c y  je szcze  k a n o n ik  k ra k o w sk i ,  M aciej F ox .

Ks. Jó z e f  B ilczewski złożył z o d z n a c z e n ie m  
e g z a m in  d o jrza łośc i  w  W a d o w ic a c h  r. 18S0 i 
tego  s a m e g o  ro k u  w s tą p i ł  do  d u c h o w n e g o  se-  
m i n a r j u m  w K ra k o w ie .  P o w o ła n ie  k ap ła ń s k ie  
ob u d z iło  się w  n im  z a p e w n e  po d  w y c h o w a w ­
czym  w p ły w e m  dziś ju ż  n ie  ży jące j  m a tk i .  A n n y ,  
o so b y  g r u n t o w n i e  re l ig i jne j ,  k tó r a  sze śc io le tn ie ­
m u  s y n o w i  s a m a  u d z ie la ła  p o c z ą tk ó w  c z y ta n ia  
n a  b ib l j i  z o b ra z a m i .  J a k  ch rz e ś c ja ń sk ie  by ły  
je j  uczucia ,  j a k  n a  se r jo  p o jm o w a ł a  życie, z 
j a k ą  re z y g n a c ją  p r z y jm o w a ła  n ie p rz e w id z ia n e  
ciosy, o tem  św ia d c z y  list, w y s ła n y  d o  s y n a  
n a z a ju t r z  p o  klęsce g ra d o w e j .  „ Ż n iw a  z a p o w ia ­
d a ły  się p isze b a rd z o  p i ę k n i e ; p rzy szed ł  
g r a d  i w yb ił  w sz y s tk o  d o  szczę tu .  P a n  B óg  p o ­
kazał ,  co d ać  m oże ,  jeże li  zechce , a  z a b ra ł  d a r y  
sw o je ,  b o ś m y  n ie  byli  ich g o d n i ."

K s ią d z - n o m in a t  p rz y ją ł  w  r. 1 8 8 4  ś w ię ­
c e n ia  k ap ła ń s k ie  i o t r z y m a ł  p o sa d ę  w ik a r ju sz a  
w  Mogile, gdzie  s p e łn ia ją c  o b o w ią z k i  p a s te rsk ie ,  
ró w n o c z e śn ie  g o to w a ł  się do  ry g o ro z ó w .  T rz y  
tak ie  e g z a m in a  złożył w  K ra k o w ie ,  c z w a r ty ,  ze 
s tu d ju m  b ib l i jn eg o ,  w  W i e d n i u ;  ta n i  o t r z y m a ł  
też b i r e t  d o k to r s k i  (1 8 8 6 ) .  N a s tę p n ie  d la  u z u ­
p e łn ie n ia  n a u k  u d a ł  się d o  R z y m u  n a  la t  d w a  
i do  in s ty tu tu  ka to l ick iego  ( I n s t i tu t  c a th o lk ju e )  
w  P a r y ż u .  W  R z y m ie  p o w z ią ł  z a m i a r  z u ż y tk o ­
w a n ia  w d o g m a ty c e  n a p i s ó w  i o b r a z ó w  k a t a ­
k u m b  w ych ,  j a k o  c e n n e g o  p o m n ik a  t r a d y c j i  k a ­
tolickiej.  P l a n  p r a c y ,  izc-zegółowo ni u p r z e d ­
s ta w io n y ,  p o c h w a l i ł  s ły n n y  d e  R oss i ,  po lu b i ł  
m ło d eg o  a d e p ta  a rch eo lo g j i  i t a k  m u  d o c h o w a ł  
p rz y ja ź n i ,  że jeszcze  do  G alic j i  p rzysy ła ł  m u  
a rk u s z a m i  w p r o s t  z d r u k a r n i  o s t a tn i e  sw o je  
dzieło  p. t. „C h rze śc ja ń sk ie  n a p is y  g ro b o w e  z 
p ie rw s z y c h  s i e d m iu  w iek ó w ."

P o  p o w ro c ie  do  k ra ju  ks. B ilczewski był 
w r. 1889  w ik a r ju s z e m  w  K ę ta ch  a  w  r. 189 0  
w  K rak o w ie .  T u  h a b i l i to w a ł  sic w  ty m ż e  ro k u  
n a  d o c e n ta  d o g m a ty k i  o gó ln e j .  W  r .  1891 zo ­
s ta ł  z a m i a n o w a n y  n a d z w y c z a jn y m ,  a w  r. 1893  
z w y c z a jn y m  p r o f e s o re m  lw ow sk ie j  w szechn icy .  
W  r. 189 9  o b r a n o  go  d z ie k a n e m  w y dz ia łu  te o ­
log icznego , w  ro k u  b ież ą cy m  re k to r e m  u n i w e r ­
sy te tu .  O d ro k u  1898  n a  p r z e d s ta w ie n ie  lw ó w  
skiego  O r d y n a r j a t u  obrz .  łac. zo s ta ł  cz łonk iem  
k ra jo w e j  r a d y  szko lne j.  O b o k  tych  d o w o d ó w  z a ­
u f a n ia  ze s t r o n y  k o leg ó w  i w ładz ,  n a jw y ż sz a  n a ­
sza in s ty tu c ja  n a u k o w a ,  A k a d e m ja  u m ie ję tn ośc i ,  
n a  p o d s t a w ie  s z e s n a s tu  p r a c  je g o  og ło szon ych  
d ru k ie m ,  o b r a ł a  go 17 m a j a  190 0  cz ło n k iem -  
k o re s p o n d e n te m ,  p o p rz e d n io  u w ie ń c z y w sz y  n a ­
g r o d ą  je g o  dzieło p. t.: „ E u c h a r y s l j a  w  św ie t le  
n a jd a w n ie s z y c h  p o m n i k ó w  p i ś m ie n n y c h ,  ik o n o -  
g ra l ic z n y ch ,  ep ig ra f ic z n y c l i" .  P r a c a  h a b i l i t a c y jn a  
ks. B ilczew skiego  p .  t . : „ A rcheo lo g ja  ch rze śc i­
j a ń s k a  w o b ec  h is to r j i  kościoła  i d o g m a t u " ,  p r z e ­
ło ż o n a  zos ta ła  n a  jeżyk czeski i w y d a n a  w  P r a ­
dze r. 1898.

W  o so b ie  ks. Józefa  B ilczewskiego w i ta m y  
n a  p r a s t a r e j  s to licy  lw o w sk ic h  a rc y b i s k u p ó w ,  
sy n a  lu d u  n aszeg o ,  g o rą c e g o  P o la k a ,  p o b o ż n e g o  
k a p ła n a ,  u c zon ego  o sz e ro k im  z a k ro ju ,  m ę ż a  w 
pe łn i  si ł a n ie s t ru d z o n e g o  w p ra c y .  N a  p e łn e in  
o d p o w ie d z ia ln o śc i  s t a n o w is k u ,  k tó r e  go czeka, 
n iech  m u  to w a rz y s z ą  n a jszcze rsze  życzenia  n a sz e :  
A d  mtdtos annos!

List z Wiednia.
W ie d e ń  9 l i s to p a d a .

P o  d ług ich  r o k o w a n ia c h ,  u g o d a  w  s p r a w ie  
kolei b ośn iack ich  zo s ta ła  z a w a r t ą  i m in is t ro w ie  
p ow róc i l i  do  W ie d n ia .  G d y b y  ja k i ś  p o d d a n y  
a u s t r ja c k i  z a sp a ł  by ł  ca łą  s p r a w ę ,  a p r z e b u d z i ­
wszy się, szuka ł in fo rm a c j i ,  o co szło i j a k im  
był w y n ik  r o k o w a ń ,  to  z ła tw o ś c ią  p rz e p ła c ićb y  
m óg ł s w ą  c iek aw o ść . . .  u t r a t ą  ro z u m u .  W  j e d e n  
i t e n  s a m  dzień  i o j e d n e j  i te j s a m e j  godz in ie ,  
wyszło  z p o d  p r a s y  k i lk adz ies ią t  d z ien n ik ó w , 
k a ż d y  um ieśc i ł  a r ty k u ł  o re zu l tac ie  ro k o w a l i  w 
s p r a w ie  koiei b o śn iack ich ,  a z a r ty k u łó w  tych 
s k o n s t r u o w a ć  m o ż n a  ca łą  g a m ę ,  o d  w ielk iego 
zw y c ię s tw a ,  aż  do  z u p e łn e j  klęski,  od  w ie ń c a  
zasług i,  aż  d o  a k tu  o sk a rż e n ia  dla p. K ó rb e ra .

Ju ż  to  s a m o  w y s ta r c z a  d la  u d o w o d n ie n ia ,  
że p r a s a  n ie  o g lą d a ła  się n a  e k o n o m ic z n ą  d o ­
n ios łość  s p r a w y ,  a  ch c ia ła  j e n o  w y zy sk a ć  j ą  
po li tyczn ie .  S ta ła  się n a w e t  p rz y  tem  rzecz ta k  
d z iw n a ,  że Keue fr. Presse i N arodni L is ty  
zna laz ły  się w  j e d n y m  oboz ie ,  a  sp o s t rze g łszy  
się, ję ły  się cofać. Ale s p r a w a ,  k tó re j  ze w zglę­
d ó w  po l i ty cz n y ch  tak i n a d a n o  rozgłos,  z a in t e r e ­

s o w a ła  n a tu r a ln i e  ca ły  ogół. P rz e d e w sz y s tk ie m  
u d e rz y ć  m u s ia ło  k ażdego ,  że d z ienn ik i  z n a n e  
z a n t iw ę g ie r s k ie g o  k ie r u n k u ,  j a k  Deutsches Yolks- 
i/att, Yaterland  i td .  w id z ia ły  w  u m o w ie  zw yc ię ­
s tw o  A u s t r j i ,  N . fr. Presse za ś  i in n e  l ib e ra ln e  
dz ienn ik i ,  k tó r e  z m i łą  ch ęc ią  z a ła tw ia ją  z a z w y ­
czaj e k o n o m ic z n e  in te re s y  W ęg ie r ,  k rzycza ły  n a  
ca łe  g a r d ł o :  g w a ł tu  i z d r a d a !

R z ą d  j e d n a k ,  tak  j e d e n  j a k  d rug i ,  ogłosił 
p u b l ic zn ie  w szys tk ie  szczegóły u m o w y  i n ie  t r u ­
d n o  b y n a jm n ie j  z n ich  się z o r j e n to w a ć .  F a k te m  
je s l ,  że n a s a m p r z ó d  b u d o w a ć  się m a ją c a  w ie lka  
lin ja  s t r a te g ic z n a ,  o b o k  zn a c z e n ia  s t ra teg ic zn eg o  
— m a  tak że  w ielk ie  z n a cze n ie  e k o n o m ic z n e  dla 
W ęg ie r .  K orzyść  d la  W ę g ie r  by ła  w ięc z g ó ry  
d a n ą ,  z c h w i lą  k iedy  m in is te r s tw o  w s p ó ln e  ze 
w zg lędó w  p o l i ty c z n o -w o js k o w y c h  u z n a ło  tę  linję 
za k o n ie c z n ą .  Szło w ięc  te r a z  o to, b y  i A u s t r i a  
m ia ła  z te j w o jsk o w e j  kon iecznośc i,  j a k ą  t a k ą  
e k o n o m ic z n ą  korzyść . A u s t r j a  w ięc  z a ż ą d a ła  p o ­
łąc z en ia  ko le jo w eg o  z B u g o jn o  d o  A rz a n o ,  a W ę ­
grzy  o d p o w ied z ie l i  ż ą d a n ie m  p o łą c z e n ia  S a m a e -  
D o b o j .  K w e s t ja  b y ła  p rze to ,  k tó r a  kolej m a  być 
b u d o w a n ą  j a k o  p ie rw sza .

K w e s t ję  ro z s t rz y g n ię to ,  j a k  w ia d o m o ,  tak ,  że 
o b ie  kole je  b u d o w a n e  b ę d ą  ra z e m ,  a le  d o p ie r o  
po u k o ń c z e n iu  b u d o w y  lin ji  g łó w n e j ,  a w ięc  p o  
trzech  la ta ch  i to  w  t e n  sp o s ó b ,  że p o n ie c h a ­
nie  j e d n e j  linji , p o c ią g n ą ć  m u s i  za  s o b ą  p o n ie ­
c h a n ie  d ru g ie j .

W ę g rz y  zyskali — j a k  w s p o m ia łe m  —  w ie l­
ką  e k o n o m ic z n ą  korzyść  p rzez  b u d o w a n ie  linji 
g łó w n e j ,  n a  to  j e d n a k  n ie  m a  r a d y  i t r u d n o  to 
s k o m p e r s o w a ć .  W ęg rzy  są  z a te m  z g ó ry  w  p o ­
ło żen iu  k o rzy s tn ie j sz em , a le  co d o  da lszy ch  p o ­
łączeń  p rzez  s tw o rz e n ie  „ ju n c t im "  p o m ię d z y  j e ­
d n ą  ko le ją  a  d ru g ą ,  p o d  ty m  p r z y n a jm n ie j  
w zg lęd em  n a s t ą p i ło  z r ó w n a n ie .  I n n e m i  s ło w y !  
n a  ogół b io rąc ,  ug o d a  j e s t  d la  W ę g ie r  k o rzy ­
s tn ie j sz ą ,  b o  ze w zg lęd ó w  p o l i ty c z n o -w o jsk o w y c h  
k o rz y s tn ie j szą  b yć  m u s ia ła ,  co zaś  d o  linij ,  k tó ­
re  s t a n o w i ły  p r z e d m io t  r o k o w a ń ,  n ie m a s z  a n i  
zw ycięzcy  a n i  zw yciężo neg o .

A m im o to  s łu szn o ść  m a j ą  d z ienn ik i ,  k tó re  
a b s t r a h u j ą c  n a w e t  o d  linji g łó w n e j ,  m a j ą  A u s t r ję  
za z w y c ię żo n ą .  Z w y c ię s tw o  j e d n a k  W ę g ie r  tk w i  
b y n a jm n ie j  n ie  w  tekście  u m o w y ,  k tó r a  j e s t  
z u p e łn ie  s p r a w ie d l iw ą ,  a le  w  ró żn icy  s to s u n k ó w  
w e w n ę t r z n y c h .  T u  i t a m  o s ta te c z n ie  o t e r m in ie  
b u d o w y ,  k osz tach ,  i td . ,  ro z s t rz y g n ą ć  m a  p a r l a ­
m e n t ,  a le  tu  p a r l a m e n t u ,  j a k  d o tą d ,  m e  m a  i 
k to  w ie , czy będzie ,  t a m  zaś is tn ie je  p a r l a m e n t  
si lny , z d ro w y  i p i ln u ją c y  in t e r e s ó w  e k o n o m i ­
czn ych  k ra ju .  S t ą d  ca le  b a l a m u c t w c  w  o c e n i a ­
niu  u go dy .

W  A u s tr j i  czu je  się in s ty n k to w n ie ,  że sk o ro  
;dzie o  p a r l a m e n t ,  jego  siłę i d z ia ła ln ość ,  W ę -

GAWĘDY NIEDZIELNE.
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J e s te m  z ła m a n y ,  z g n ę b io n y ,  sk w aszo n y ,  
s t ru ty ,  zg ryz iony ,  z n ie c h ę c o n y  — i n a d w e ­
rężony .

Z a ch c ia ło  m i  się zos tać  p os łem  d o  ra d y  
p a ń s t w a !

Moi p rz y jac ie le  p e r s w a d o w a l i  m i — o d d a ję  
im  tę  sp r a w ie d l iw o ś ć  — że n a jk a r d y n a ln i e j s z y c h  
n ie  m a m  d o  tego  w a r u n k ó w ,  an i  też n a je l e m e n -  
ta rn ie j s z y c h  zdo lnośc i,  że n ie  z n a m  d o s ta te c z n ie  
a n i  s to s u n k ó w ,  a n i  p o t r z e b  k r a j u  i że ż a d n y c h  
n ie  m a m  w p ły w ó w  w  W ie d n iu ,  —  nic n ie  po^ 
m ogło .  U p a r łe m  się i k w i t a ! P o m y ś la ł e m  s o ­
b ie :  m o ż e  b y ć  B yk, to  m o że  b yć  P r z t y k !

Z a b r a ł e m  się do  tego  n a d z w y c z a j  s p r y tn ie ,
P rz e d e w s z y s tk ie m  p o s t a n o w i łe m  zgłosić k a n ­

d y d a tu r ę  m o j ą  ze w szy s tk ich  p ięc iu  k u ry j ,  P o -  
szed łem  z a te m  d o  k o m i te tu  c e n t r a ln e g o ,  gdzie  
p ró c z  czc igo dn ego  p reze sa ,  m a m  p rzec ie  d w ó c h  
k o le g ó w - r e d a k to ró w ,  szeżerze  m i życzl iw ych 
i u p ro s i łe m  ich, że m n ie  z a tw ie rd z o n o  z p ie r ­
w szej k u r j i  w ięk szy ch  p o s iad ło śc i  n a  o k ręg  
P rz e m y ś l -P s ie k i s z k i -K a d lu b ic e - / jo lą d k ó \v -W ie lk ie -  
b o le -G ie łą tk ó w . P o sz e d łe m  p o te m  do  m eg o  
p rzy jac ie la  S z m u la ,  k tó ry  m n ie  z l i s tem  p o le ­
c a ją c y m  w y p ra w i ł  d o  izby h a n d lo w e j  w  B ro ­
d a c h  (d ru g a  k u r ja ) ,  p o te m  p o je c h a łe m  do  W i e ­
d n ia ,  d o  C e n t r a ln e j  k a w ia rn i ,  s k ą d  z a b ra ł e m  p. 
R u to w s k ie g o ,  by ze m n ą  p oszed ł  do  P u c h e r a ,  
g d z ie  b y ł  p .  R o m a n o w ic z  i u p ro s i łe m  ich, by  
w im ie n iu  s t r o n n ic t w a  r u r o r y s t ó w  ta k  ju ż  g ło ­
śn e g o  i s łu szn ie  w k ra ju  c e n io n e g o ,  p o s ta w i l i  
m o j ą  k a n d y d a tu r ę  z ja k ie g o ś  m ia s t a ,  ( t rzec ia  
k u r ja ) .  Zgodzili  się i z a p r o p o n o w a l i  m i  L w ó w .  
S k rz y w iłe m  się t r o c h ę .  B y łb y m  w ola ł  w y jść  ze 
L w o w a  z k u r j i  p ią te j .  P o w ie d z ia n o  m i  j e d n a k ,  
że  to  b a r d z o  n ieb ez p iecz n ie  k o n k u r o w a ć  z K o ­
zak ie w icz em , g d y ż  p o m i m o  je g o  ucieczki do 
A m e ry k i ,  ty le  m i ły ch  w s p o m n i e ń  zostawi} we 
w szy s tk ich  s t e ra c h ,  że m a  w y b ó r  z a p e w n io n y .  
T r u d n a  r a d a .  Z godzić  się m u s ia ł e m ,  gdy ż  in n e  
m i a s t a  ju ż  p rzez  to  s t r o n n ic t w o  z u p e łn ie  o b s a ­
d z o n e  zos ta ły ,  (n ie  dziw , w ia d o m o  d o b rze ,  ilu 
r u r o r y ś c ^  b e z ą  w  k ra ju  z w o le n n ik ó w ) .

P o je c h a ł e m  n a s t ę p n ie  d o  ks. S to ja ło w s k ie -  
gn ,  k t ó r e m u  k w i ta m i  się w y k a z a łe m ,  że d a łe m  
sw e g o  cz asu  5 zł. n a  p o m n i k  d la  C h r y s tu s a  B o ­
g a ,  2 5 0  n a  fu n d a c j ę  j u b i l e u s z o w ą  3 .  M aja ,  2  
zł. na ł a m p ę  d o  G ro b u  C h r y s tu s a ,  2 .6 0  n a  p ie l­
g r z y m k ę  d o  P a le s ty n y ,  1 5 0  n a  c h o rą g ie w  do  
R z y m u ,  I zł. 5 0  c t .  n a  c h o r ą g i e w  d la  św . S t a ­
n is ła w a  w  K ra k o w ie  n a  S ka łce ,  5  zł. n a  ró ż n e  
w iece ,  3  zł. n a  w o fy w ę  w  P a le s ty n ie ,  1 zł. 25  
n a  m e d a le ,  1 zł. 5 0  n a  ja k ie ś  p o r t r e ty ,  1 zł. 
3 0  n a  j a k i e ś  fo to g ra f je  i 1 zł. 7 5  n a  jak ie ś  b r o ­
sz u ry ,  —  w ięc  p o p ro s i łe m  go o p ro te k c ję  z k u ­
rji c z w a r te j  (m n ie jszy ch  po s ia d ło śc i ) .  Ucieszył 
się b a rd z o .  P o w ie d z ia ł  m i ,  że w ła śn ie  p o t r z e b u ­

je  ta k ic h  j a k  ja  dz ie lnych  i o f i a rn y c h  ludzi ( b a r ­
dzo  m iły  człow iek, t r o c h ę  się p o s ta rz a ł ) .  Z a p r o ­
p o n o w a ł  m i ok ręg  M y s iek is zk i-P s ieo g o n y -W ie l­
kie g a rd ło -C a leży c ie -C zy ży k ó w . U cieszy łem  się 
w ielce. W ró c i łe m  d o  L w o w a  i zgłos iłem  się do 
p. B re i te ra ,  k tó reg o  sędz iow ie  przysięgli p o  ra z  
2 3 4 - t y  ca łk iem  s łu szn ie  za s z k a lo w a n ie  ludzi 
uw oln il i ,  p ro s z ą c  go o p o p a rc i e  z k u r j i  p ią te j  
t. z. p o w sz e c h n e j .  P .  B re i te r  rzucił mi się na  
szy ję  i p o w ied z ia ł ,  że t a k i c h  j a k  j a  ludzi m a ło  
j e s t  n a  św iecie ,  że b r a k  n a m  ta k ic h  w łaśn ie ,  
k tó rzy  z c a ły m  z a p a rc i e m  się o b o w iązk i  o b y ­
w ate lsk ie  w y p e łn ia j ą  i t. d. B y łem  d u m n y  i z a ­
r a z e m  z a w s ty d z o n y .  Z d u m y  p o d n io s łe m  no s  
d o  g óry ,  lecz w s k u te k  z a w s ty d z e n ia  sp u ś c i łe m  
go  w  d ó j :  T w a r z  m o ja  p o k ry ła  się ru m ie ń c e m  
ta k im ,  że p o za zd ro śc i łab y  go  p, J a n k o w s k a .  P. 
B re i t e r  w p isa ł  in n ie  j a k o  sw eg o  k a n d y d a ta  z 
o k ręg u  Z ie lon e  ż a b y -O c h ę d ó ż e k -P o d c h m ie ló w -  
P rz y d r o ż e -K a u z y p e r d ó w - G a ło ś m ie c ie .  W y sz e d łe m  
uszczęś liw iony .  Myślę s o b i e :  m a n d a t  m a m  w 
k i e s z e n i ! P o t r z e b a b y  m ieć  sk o ń c z o n y  pech , 
a ż e b y  w  ty ch  w a r u n k a c h  przec ież  z ja k ie jś  k u ­
rji n ie  w y j ś ć !

W z ią łe m  się w ięc  w eso ło  i z z a p a ł e m  g o ­
d n y m  p .  M ichalsk iego  do  dzieła .  P o je c h a łe m  
n a jp i e r w  d o  P rz e m y ś la .  W  sali r a d y  p o w ia to ­
w ej zg ro m ad z il i  się I łu m n ie  w łaśc ic ie le  w iększych  
p os iad ło śc i  w  liczbie 8 -m iu .  W  n ieo b e c n o śc i  
p re z e s a  k o m i te tu  w yb orczeg o ,  zaga ić  m ia ł  z g ro ­
m a d z e n ie  pose ł  W ło d z im ie rz  K ozłow sk i.  W  ża ­
d e n  sp o s ó b  j e d n a k  nie  m o ż n a  go  było  w y c ią ­
g n ą ć  z cu k ie rn i  S cho lza .  Z ag a i łem  p rze to  z g ro ­
m a d z e n ie  s a m  i wy łuszczy łem  ty m  p a n o m ,  że 
j e s t e m  k a n d y d a te m  z a tw ie rd z o n y m  p rzez  k o m i­
te t  c e n t r a ln y  n a  o k rę g  P rz e m y ś l -P s ie k i s z k i -K a -
d łu b ic e -Ż o lą d k ó w -W ie lk ie b o le -G ie lą tk ó w  i że j a ­
ko tak i zas łu g u ję  n a  p e łn e  z a u fa n ie  i n i e o g r a ­
n iczo n y  sz acu n ek .  W  k ró tk ic h  lecz j ę d r n y c h  i 
j a s n y c h  s ło w a c h ,  z łożyłem  w y z n a n ie  m e j  w ia ry  
po li tyczne j .  O św ia d c zy łe m , że dla m n ie  albą i 
o ip e g ą  j e s t  Koło , do  k tó re g o  p ra g n ę  w ejść  z t a ­
ką c ie rp l iw o śc ią  j a k  r y b a  d o  wody-

M ó w iłem  przeszło  k w a d r a n s .  G dy sk o ń czy ­
łem , o b e j r z a łe m  się po  sa l i ;  N ie  by ło  n ikogo  — 
p ró c z  w o ź n e g o .  Zdziw iło  m n ie  to  n ie p o m ie rn ie .  
D o w ie d z ia łe m  się od  n iego ,  że ca ła  w ła sn o ś ć  
z iem sk a  j e s t  u  S ch o lz a .  Z ca łą  e n e rg ją  w k r o ­
czy łem  n a  w e r a n d ę ,  W id z ia łe m  m in y  p rz y d lu -  
żo n e  i tw a r z e  i ro n icz n ie  u śm ie c h n ię te .  P o w ie ­
d z ia n o  m i  k ró tk o  i w ę z ło w a to ,  że k a n d y d a t u r a  
m o ja  n a jm n ie j s z e j  n ie  m a  szansy ,  gdyż w ie lka  
w ła sn o ś ć  m a  in n e g o  k a n d y d a ta .  Z g łu p ia łem , — 
co  m i  się b a rd z o  rz a d k o  z d a rza .  J a k t o ?  In n e g o  :' 
L e p s z e g o ?  P rz ec ie  to  w p r o s t  w y k lu c z o n e !  T o  
m u s i  b yć  p o m y ł k a !

W ie lk a  w ła sn o ś ć  w z ru sz y ła  j e d n a k  r a m i o ­
n a m i ,  w y p i ła  m o c  k o n ia k ó w ,  p rzek ąs i ła  p a s z te ­
c ik a m i,  w łożyła  m i  do  ręk i j a k ą ś  g aze tę  - 
i p o je c h a ła  n a  w ieś ,  d o  p .  W ło d z im ie rz a  n a  o b ia d .

O tw o rz y łe m  j ą  m a c h in a ln i e  i o to  co w y ­
c z y ta łe m  :

Dezerter. Komiczna ja'; aś figura pojawiła się 
dziś w naszem mieście. Samo nazwisko tego 
pana starczy za b iografię: Nazywa się Prot P rz ty k ! 
Ma to być kandydat na  posła do rady państwa, za­
twierdzony podobno przez staroświecką maszynę kon­
serwy, zwaną komitetem centralnym, z kurji Prze- 
myśl-Psiekiszki- Kadlubice-Żolądków- Wielkiebole-Gielą­
tków. Ten pan zwołał jakieś zgromadzenie, na któ- 
rem nawet (słuszność każe wyznać) wsteczna klika 
stańczyków, stanowiąca wielką naszą własność, świe­
ciła nieobecnością Obskurna ta klika tym razem 
zwąchała pismo nosem i poznała się na p ta szku : 
Gdy komiczna i wstrętna ta figura poczęła rozwodzić 
się nad swuim programem (?!) politycznym, w kro­
czyła do sali władza i aresztowała ptaszka j a k o  
d e z e r t e r a  w o j s k o w e g o ! !  Jacy 10 kretyni już 
u nas o mandat się s ta ra ją ! ! !"

J a k  B oga  k o c h a m ,  że n ig d y  w  w o jsk u  n ie  
b y te m !  Z r o z u m ia ła m  je d n a k ,  że w szy s tko  tu  
s t r a c o n e  i p o je c h a łe m  do  B ro d ó w .

P rz y j ę to  m n i e  n ad zw y cza j  se rd e czn ie .  W  sali 
by ł  t łu m ,  a p o m i m o  to  n a d e r  p r z y j e m n a ,  ch oć  
o d u rz a j ą c a  w o ń  u n o s i ła  się w  p o w ie t r z u .  P r o ­
g r a m  i p r z e k o n a n ia  po li tyczne  d la  te j  k u r j i  m i a ­
ła m  n a  k a r teczc e  sp i s a n e .  M ó w iłem  k r ó t k o :

„O b y w a te le  w y b o rc y !  Z e rw ijc ie  z t r a d y c ją !  
N ie  w y b ie ra jc ie  żyda ,  lecz m n ie ,  P r z t y k a !  Ja  
w a m  p o z m ie n ia m  im  Handum drehcn  w szys tk ie  
ta ry fy ,  tak ,  że zboże  w o ż o n e  p o  Galicji,  w y ­
p a d n ie  d roże j ,  an iże li  zboże o d s y ła n e  z R o s j i  do  
W ie d n ia .  B ro dy  b ę d ą  w o ln e m  m ia s te m ,  k to  wie 
czy n a w e t  n ie  p o r to w e m ,  a j a k o  o so b i s ty  p r z y ­
jac ie l  JE  lir. A g e n o ra  G o łu ch o w sk ieg o ,  w y ro b ię  
u n iego  to, że się g o rą c o  u jm ie  w  o b ec  rząd u  
ang ie lsk iego  za p o k rz y w d z o n y m i  a k c jo n a r ju -  
szam i kolei t r a n s w a a ls k ic h ,  k tó ry c h  n a  krocie  
l iczym y w  n aszy m  k ra ju .  B ąd źc ie  s p o k o j n i : B e r ­
lin  p ro w iz ję  zap łac i .  W y r o b i ę  s u b w e n c ję  d la  
w asze j izby  1 5 0 .0 0 0  k o ro n  ro c zn ie  do  ró w n e g o  
p o d z ia łu  m ięd zy  cz łonków , a  k a ż d o ra z o w y  p r e ­
z y d e n t  izby  będz ie  m ia l  k rzes ło  w iry lnc  w  se j ­
m ie  i będ z ie  m i a n o w a n y  p o  śm ie rc i  c z łon ­
k iem  izby p a n ó w .  S k o ń c z y łe m !"

C isza zaległa  w  sali, j a k  m a k ie m  zasiał.  
Zbliżył się n a re szc ie  d o  m n i e  ja k i ś  n ad zw y c za j  
u p r z e j m y  i s y m p a ty c z n y  p a n  o ś n ia d e j  cerze, 
d ług ie j  b ro d z ie ,  jeszcze  d łuższym  su rd u c ie  i k ro -  
g u lc zy m  nosie  i z a p y ta ł :

— Gzi p a n  d o b ro d ż e j  m a  3 0 .0 0 0  g u ld e n ó w ?
O d p o w ie d z ia łe m ,  że m a m  15, a le  n ie  ty -

s *ęc7 :  j e n o  p o je d y n c z y c h  g u ld e n ó w  ca łego  m a ­
j ą t k u  (zaliczka w zię ta  o d  r e d a k c j i  za  t e n  i'e- 
I je ton) .

U p rz e jm y  i s y m p a ty c z n y  p a n  sp o j rz a ł  n a  
m n ie  p o g a rd l iw ie  i r z e k ł :

— M y szyg ene!  U n a s  w ib o r  p o c z e b u je  
k o sz to w a ć  3 0 .0 0 0  g u ld e n ó w .

W y je c h a łe m  z B r o d ó w  n a jb l iż szy m  p o c ią ­
g iem .  P o m y ś la łe m  s o b ie :  Z d w ó c h  k u ry j  się nie 
u d a ło ,  t r u d n a  r a d a .  N a  szczęście m a m  sz a n s e  
w  t rze ch  in n y c h  k n r ja c h .

W ró c i łe m  do  L w o w a ,  gdzie  z a s ta łe m  te le ­

g ra m  z W ie d n ia  od  p. R u to w s k ie g o ,  b y m  n a ­
ty c h m ia s t  zw o ła ł  w  sali r a tu s z o w e j  z g ro m a d z e ­
n ie  p rz e d w y b o rc z e ,  ogłosił  m o j ą  k a n d y d a tu r ę  
i złożył w y z n a n ie  w ia ry  p o li tyczn e j ,  w  d u c h u  
r u r o r y s t ó w .

P ó b ie g łe m  w ięc  do  p .  w ic e p re z y d e n ta  M i­
cha lsk ieg o  i p rz e d s ta w i łe m  m u  się j a k o  k a n d y ­
d a t  „ s k o n c e n t ro w a n e j"  lewicy, o ra z  w y z n a w c a  
w ia ry  ru r o r y s tó w .  W y rz u c i ł  m n ie  za d rzw i.  
(O k ro p n ie  en e rg ic z n y  c z ło w ie k !) U d a łe m  sie do 
p. p re z y d e n ta  M a łac h o w sk ie g o  i z a ż ą d a łe m  sali 
r a tu s z o w e j .  P rz y ją ł  m n ie  n a d z w y c z a j  u p rze jm ie ,  
( b a r d z o  g rzeczn y  człow iek),  a le  o św iad czy ł  s t a ­
now czo ,  że ż a d n e j  sali w  r a tu s z u  n ic  d a ,  gdyż 
w w ie lk ie j sali  ró ż n i  d yu rn iśo i  s p i s u ją  w y b o r ­
c ó w  z V. kurj i ,  w  m a le j  sa l i  ró żn i  d y u rn iśc i  
z e s t a w ia ją  w ła śc iw ą  liczbę m a n ie k  lw o w sk ic h ,  
a n a jm n ie j s z ą  sa lę  zaję ło  b iu r o  s t a ty s ty c z n e  p o d  
k ie ru n k ie m  p. K. O s ta s z e w sk ie g o -B a ra ń sk ie g o ,  
ce lem  z e s ta w ie n ia  liczby  ty c h  w szy s tk ich  n ie ­
szczęś liw ych ,  k tó rz y  z p o w o d u  p rz e c ią g ó w  w  
te a t rz e ,  n a b a w i l i  s ię  bo lu  zę b ó w  i r e u m a ­
ty zm u .

B y łem  o b u r z o n y !  P o m n y  j e d n a k  tego  co 
s ły sza łem  w  W ie d n i u  u  P u c h e r a ,  p o szed łem  
n a ty c h m ia s t  d o  p p .  H u d e c a ,  D a szy ń sk ieg o  i 
B re i t e r a  i z a p y ta łe m  o ra d ę .  K a z a n o  m i z w o ­
łać  n a ty c h m ia s t  z g ro m a d z e n ie  w sali  t e a t r a ln e j  
u  G im p la  p o d  S ro k ą .  U czy n iłe m  to. Z e b ra ł  się 
t łu m . Aż se rce  ros ło  n a  w idok  tych  p oczc iw y ch  
i z a cn y c h ,  p e łn y c h  z a p a łu  tw a rz y .  W y ra z i l i ś m y  
t a m  p rz e d e w sz y s tk ie m  c a łą  n a s z ą  g łębo ko  o d ­
c zu tą  p o g a rd ę  o jc o m  król.  s to ł .  m ia s t a  L w o w a  
za to, że sa lę  r a t u s z o w ą  p rzezn aczy l i  d la  
d y u rn i s tó w ,  a z a m k n ę l i  j ą  d la  w o ln y c h  w y b o r ­
ców . P ó ź n ie j  ro z to czy łem  m ó j  p r o g r a m ,  k tó ry  
m ia łe m  s p i s a n y  n a  k a r tc e .  (P o w ie d z ia n o  m i w  
W i e d n i u :  M ów  k ró tk o ,  zwięźle  i d o b i tn ie ! )

— „ P recz  z K o łem  po lsk iem  ! (głosy: w i­
w a t! )  P re c z  z p reze se m  J a w o rs k im !  (głosy: h a ń b a ! )  
P re c z  z n a sz ą  r a d ą  m ie jską!  (głosy: h a ń b a ! )  
N ie ch  ży ją  r u r o r y ś c i !! (Cisza.. .  W ido cz n ie  nie 
z rozum ie l i ,  o co chodzi) .  O b y w a te le  ! J a ,  P r o t  
P rz ty k ,  o b o w ią z u ję  się d o '  K o ła  n ie  w s tę p o w a ć !  
(głosy: -niech żyje P rz ty k !)  Ale m u s ic ie  m n ie  w 
ty m  celu w y b ra ć !  (głosy: w iw a t! )  O b o w ią z u ję  
się w y ro b ić  w a m  c z te ro g o d z in n ą  p racę ,  a  t r z y ­
k r o t n ą  p łacę  (glosy: w iw a t!  n iech  żyje Prz tyk!!)  
O b o w ią z u ję  się w y ro b ić  s łu szn ie  o d  ty lu  l a t  n a ­
leżną* te k ę  m in i s t r a  s k a r b u  p. R u to w s k ie m u  i 
tekę  m in i s t r a  w o jn y  p. R o m a n o w ic z o w i l !  (głosy: 
w iw a t! ) .  —  O to  w  k ró tk ich  s ło w a c h  ca ły  m ój 
p r o g r a m " .

O b n o s i l i  m n ie  n a  ręk ac h
N a z a ju t r z  ku  n ie m a łe m u  zdz iw ien iu  m o je m u  

d o w ied z ia łe m  się, że p p .  J a n o w s k i  i R o m a n o ­
w icz  złożyli s w o je  rad z ieck ie  m a n d a t y .  N iez ro zu -  
m ia łe m  lego  w c a le  i do  dziś d n ia  n ie  u m ie m  
sob ie  tego  w y t łu m a czy ć ,  ja k i  to  w szy s tk o  m ia ło  
z s o b ą  zw iązek .

O tr z y m a w s z y  t e l e g ra m  z W ie d n i a ,  a żeb y  
k uć  żelazo, p ó k i  g o rące ,  z w o ła łe m  d ru g ie  z g ro ­

m a d z e n ie  p r z e d w y b o rc z e  d o  „ C o l lo se u m " ,  k tó re  
m i  n a  t e n  cel p .  T h o r n  o d s tą p i ł .  (P rz y rz e k łe m  
m u  za to  r e k la m ę  w D zienn iku  polskim , co czy­
nię.) W y b o r c y  zeszli się n a  m o je  w e z w a n ie  ta k  
l iczn ie ,  że n ie ty lk o  w szys tk ie  loże i krzes ła  były  
za ję te ,  a le  n a w e t  t r a p e z y  n a d  s c e n ą  w iszące .  — 
S to ją c  n a  ś r o d k u  scen y ,  W sp ar ty  o s t ó ł  a b y  
w y p o w ie d z ie ć  „ o w o c e  m y c h  m yśli  i u czuć  k w ia ­
ty " ,  p a t r z a łe m  co c h w ila  z p rz e r a ż e n ie m  w  górę ,  
gd yż  p e w ie n  p ę k a ty  i b r z u c h a ty  o b y w a te l ,  k tó ry  
b u ja ł  n a  t r a p e z ie  p ro ś c iu tk o  n a d  m o j ą  g łow ą ,  
k o lo s a ln y m  n ie p o k o je m  m n ie  n a p a w a ł .

R o z p o c z ą łe m  z r o z m a c h e m :
—  „Jak o  k a n d y d a t  p o p u la r n e g o  i n a  krocie  

cz ło n k ó w  liczącego s t r o n n ic t w a  s k o n c e n t r o w a ­
n y c h  d e m o k r a tó w ,  czyli t. z. r u r o r y s tó w . . . "

W  tern  m ie js c u  z e rw a ła  się b u rz a  :
— P re c z  z n i m ! P re c z  z r u r o r y s t a m i ! ! !
—  Ależ p a n o w ie . . .
—  W y rz u c ić  g o !  Z a  d rz w i!  K i jem  g o !
—  P a n o w i e !  T o  c h y b a  p o m y ł k a !  p . B re i ­

t e r  m n ie  z a p ew n ia ł . . .
—  H a ń b a !! W y rz u c ić  g o !! Z a  d r z w i !! !
—  A leż  p .  R o m a n o w ic z ,  p .  R u to w sk i . . .
W  te j  chw ili  u s ły sza łem  s t r a s z n y  ło s k o t  —

i u p a d łe m  na  z iem ię .  O b y w a te l ,  s ied z ący  n a  
t r a p e z ie ,  a  o  k tó r e g o  losy  ta k  s łu sz n ą  m ia łe m  
o b a w ę ,  s p a d ł  n a  m o j ą  g łow ę, p rz y g n ió t ł  m n ie  
c a ły m  s w o im  c ięż a rem  —  i sp łaszczył.

W y n ie s io n o  m n ie  z sali n ie p r z y to m n e g o .  
S ta c j a  r a t u n k o w a  o d w io z ła  m n ie  d o  d o m u ,  gdzie  
p rze leż a łem  5  d n i ,  p o d c z a s  k tó ry c h  p i1 nie czy ­
ta łe m  d z ienn ik i .  W j e d n y m  z n ich  zn a la z łe m  
n a s t ę p u ją c ą  w z m i a n k ę :

Miła lala. Już to przyznać trzeba, że ru ro ­
ryści nie mają szczęścia w  wyborze swych kandy­
datów na posła do rady państwa. Skończony blagier, 
człowiek bez czci i wiary, kreatura  bez żadnych 
zdolności, jednein  słowem kretyn co się zowie, na­
zwiskiem Prot Prztyk, który ku oburzeniu najwyż­
szemu wszystkich dobrze myślących obywateli, pla­
katami bezczelnie ogłosił swoją kandydaturę i zwoła) 
jakieś przedwyborcze zgromadzenie, jes t tym samym, 
którego w Przemyślu aresztowano j a k o  d e z e r t e r a  
w o j s k o w e g o .  Z najlepszego źródła dowiadujemy 
się, że ten sam Prztyk był już  3 razy policyjnie 
karany za zwykłe złodziejstwo, 15 razy za opilstwo 
i 27 razy za burdy uliczne. Mamy nadzieję, że wy­
borcy miasta Lwow a przejdą nad tym rzezimieszkiem 
do porządku dziennego."

Z e rw a łe m  się n a  r ó w n e  n o g i  j a k  o p a rz o n y .  
T e g o  ju ż  by ło  z a n a d t o ! . . .  A le  p r z y p o m n ia ł e m  
s o b ie  s ło w a  m e g o  p rzy jac ie la ,  że u  n a s  w s łu ­
żbie p u b l iczn e j  n a  w szy s tk o  t r z e b a  b y ć  p rz y g o ­
t o w a n y m .  Z m ią łe m  p rz e to  o h y d n y ,  k rw io że rcz y  
d z ie n n ik  i z c a łą  g o d n o ś c i ą ,  a  n a w e t  z o d c ie n ie m  
i ro n ic z n e g o  u śm ie c h u ,  w rz u c i łe m  go d o  p ieca .

N ie t r a c ą c  a n i  fa n ta z j i  a n i  en e rg j i  z a te le ­
g ra f o w a łe m  d o  W ie d n i a  drinycnd, że w y rz e ­
k a m  się r u r o r y s t ó w  i p o je c h a łe m  tego  s a m e g o  
d n ia  p r z e m a w ia ć  za s o b ą  a o  P s i c h o g o n ó w ,  z n a ­
nej w  Galicji m ie js co w o śc i .
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grzy  z g ó ry  są  w  p o ło ż e n ia  k o rz y s tn ie j s z e m  i 
b y l ib y  w  ta k t e m  p o ło ż e n iu  n a w e t ,  g d y b y  u g o d a  
z a w a r t ą  z o s ta ła  j e d n o s t r o n n i e  n a  korzyść  A u -  
s t r j i .  A u s t r j a  w y p i ja  dziś p iw o ,  k tó r e  n a w a rz y l i  
i N ie m c y  i Czesi,  a  jeś li  ta k  da le j  p ó jd z ie  i p a r ­
l a m e n t  się n ie  d źw ig n ie  z n ie m o c y ,  to  n ie m a  
k w es t j i ,  że n ie ty lk o  ta, a le  i k ażd a  in n a  u m o w a  
w y p a d n ie  z aw sz e  i k o n s e k w e n tn i e  n a  korzyść  
W ęg ie r .  D z iw n ie  to  j e d n a k  w y g lą d a ,  sk o ro  g łó ­
w n y  o r g a n  o b s t ru k c j i  n iem ieck ie j  w  z g o d n y m  
c h ó rz e  z g łó w n y m  o r g a n e m  o b s t ru k c j i  czeskiej 
k rzyczą  dziś g w a ł tu  i u p a t r u j ą  z g ó ry  p o k rz y w ­
d zen ie  A u s tr j i  w  u m o w ie  z u p e łn ie  sp ra w ie d l iw e j ,  
a le — ^zależnej o d  p a r l a m e n t u .

K w e s t ja  ko le i  b o śn ia c k ic h  p o ru s z y ła  o p in ję  
p u b l i c z n ą  i ad oculos w y k a z a ła  n a s z ą  n ie m o c  
e k o n o m ic z n ą  w o b e c  W ę g ie r .  Kwres t ja  ta  o d b i je  
się n ie z a w o d n ie  e ch e m  w  izbie  z a ra z  p o  je j  
z a g a je n iu  i p rz y c zy n i  się m o ż e  do  o trze źw ie n ia  
tych ,  k tó r z y  u to n ą w s z y  w  j e d n o s t r o n n y m  szo ­
w in izm ie ,  p o g r ą ż a j ą  p a ń s t w o  c o ra z  g łębie j w  
n ieszczęście  i o d d a j ą  je  w  zaw is łość  od W ęg ie r .  
D o ty ch  g r u p ,  k tó r e  z u p r a g n ie n ie m  w y c z e k u ją  
p ac y t ik acy j i  izby, p rzy łąc zą  się z ca łe j  siły  n a j ­
b a rd z ie j  in t e r e s o w a n i  p o s ło w ie  d a lm a ty ń c y  i r e ­
p re z e n ta n c i  p rz e m y s łu  w  całe j izbie. F ak t ,  że 
p rz y  z u p e łn ie  sp ra w ie d l iw e j ,  n a  zasad z ie  ścisłej 
r ó w n o śc i  o p a r t e j  ugodzie ,  z z u p e łn ą  s łu szn o śc ią  
m ó w i  się o  z w y c ię s tw ie  W ę g ie r ,  o tw o rz y  m o ż e  
oczy i o trzeźw i m o ż e  u m y s ły .  Może...  (»•.)

„DZIENNIK POLSKI"
kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie, 
lz ł.2 5  Rit prowincji.

W N I K A .
Panist5j«iy o glamazjois cleszyóslms'.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  11 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e .  Dziś w szkole realnej, ul. Kamienna 3, bę­
dzie miał wykład od godz. 5 — 6 wieczorem prof. 
M. Lityński: „Grecja nowoczesna i jej zabytki sta-
lożytne. Wrażenia z podróży n au k o w ej.“ - W szkole 
im. św. Marcina, dr. Z. Pazdro 
miosł w Polsce.*

O godzinie 7 wieczorem w „Gwieżdzie1 
stawienie amatorskie.

O godzinie 7 wieczorem w Kasynie miejskiem 
Jeatr miłośników sceny „Argonauci.*

T .a t r  miejski: popołudniu „Pan Jowialski*, ko- 
m e d j a : wieczorem „Faust* , opera.

„Organizacja rze- 

prznd-

Kalendarz. Niedziela (11): Marcina bisk. — 
W schód słońca o godzinie 7 minut 9, zachód o 
godzinie 4  m inut 20.

Stypendja. Cesarz nadał dwa stypendja, ka­
żde po 2 .0 0 0  koron, z fundacji galicyjskiego wy­
działu krajowego, im. cesarza Franciszka Józefa, na '

rok szkolny 1 0 0 0 /1 9 0 1  ukończonemu słuchaczowi 
uniwersytetu Jagiellońskiego Tadeuszowi Since na 
dalsze kształcenie sięt* w dziedzinie filologji klasy­
cznej w uniwersytetach w Berlinie i B o n n ; oraz 
ukończonemu słuchaczowi budowy maszyn polite­
chniki lwowskiej, Marjanowi Gaudentemu Kuczyńskie­
m u, na dalsze kształcenie się na polu budowy m a ­
szyn w Seraing koło Liege i w Berlinie.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł inżynie­
rów Leona Krobickiego ze Złoczowa do Białej, a F e ­
liksa Glattmana z Białej do Złoczowa.

S l u b  W  sobotę, dnia 10 bm., o godz. 11 
rano odbył się we Lwowie ślub p. Kajetana Goi- 
czewskiego, profesora szkoły realnej we Lwowie, z 
panną Anielą Starkel, córką p. Juljusza Starkla, zna­
nego publicysty i sekretarza komisji przemysłowej w 
wydziale krajowym.

Owacja dla prof. Kadyiego. Na w ieść lo  
m ianowaniu prof. Kadyiego radcą dworu, zebrali się 
dnia onedgajszego na klinice wszyscy niemal słu­
chacze medycyny, aby urządzić nowoodznaczonemu i 
powszechnie łubianemu profesorowi gorącą gratula 
eyjną demonstrację Imieniem zebranych przemówił 
słuchacz Jan  Schmar. Na przemówienie p. Schmara 
odpowiedział wzruszony głęboko prof. Kadyi, że 
tylko pracy nad młodzieżą zawdzięcza swe odznaczenie 
i że ono będzie nowym bodźcem do jeszcze goręt­
szej pracy nad jej dobrem.

Komisja, wybrana na wiecu techników dla 
prowadzenia akcji w sprawie znanego krwawego 
zajścia akademików i techników z policją, wysłała 
do prezydenta ministrów dra Koe.bera i do mini­
stra Hartla następujące te legram y: „W  sobotę d. 3 
listopada odbył się komers ogólno-akademicki we 
Lwowie. Po komersie akademicy i technicy prze­
chodzili gęsiorem koło dyivkcji policj. Przed gm a ­
chem policj-i zastąpił im drogę komisarz policji na 
czele zbrojnego oddziału. Prowadzący komers we.-.' 
zwał komisarza, by obeenośeią siły zbrojnej nie pro­
wokował przechodzących spokojnie studentów, po- 
ezem policja usunęła się i przepuściła komers. - 
W  ostatnich szeregach jeden z akademików zaśpie­
wał głośno, komisarz policji zaś, bez poprzedniego 
wezwania do spokoju, osobiście przy pomocy poli­
cjantów powalił go na ziemię, poczem wobec ko­
niecznego w takich razach zgromadzenia się w okół 
studentów, policjanci dobyli broni i rozpędzili bez­
bronnych, raniąc szablami znów bez poprzedniego 
wezwania do rozejścia się. Są ranni z tylu głowy — 
nie bito więc w obronie własnej. Poszkodowanych 
wzięto na policje, przed którą zgromadzili się wszyscy 
uczestnicy komersu.

Dzięki energicznej interwencji prof. uniwers. 
ilrów Marsa i Gluzińskiego, sprawę załatwiono, po 
czem młodzież ustawiwszy się w oczach policji gę ­
siorem, udała się w dalszą drogę bez przeszkód. Ze 
studenci zachowywali się spokojnie i nie dali po­
wodu do tak daleko idących represaljów policji,
świadczą przypadkowi świadkowie prof. uniwers.
drowie Gluziński, Mars i Kadyi.-

Telegram do ministra Koerbera zakończono: 
„Technicy lwowscy upraszają Ekscelencję o wglą­
du ięcie w sprawę i o danie satysfakcji poszkodo­
wanym*. — Zaś do ministra H artla : „Technicy
lwowscy uilaia się do swej najwyższej władzy z p ro­
śbą o interwencję w celu ukarania odnośnych orga­
nów policji i zabezpieczenia waloru kart legityma­
cyjnych. Komisja wiecu techników: Kostecki, Ł u ­
gowski, Van-Iioy, P iekarski, Jodkiewiij£*

Wypadek na kolei. Dnia 6 b. m. parobek 
dworski z Ladzkiego, w pow. buczackim, wracał
wozem z .miasta. Jadąc do domu, musiał przejeżdżać 
przez tor kolejowy. Z obu stron toru rosną gęsto 
drzewa, to leż parobek nie zauważył nadchodzącego 
wlai.lv zó Stanisławowa pociągu ciężarowego. W chwili 
przejazdu przez szyny, dostał się wóz pod koła lo­
komotywy. Parobek zdołał jeszcze wczas ze szyn ze-

O k ręg  M y s ie k is zk i-P s io o g u n y -W ie lk ieg o rd ło -  
G ałeżyc ie -G zyżyków , z k tó r e g o  m ia łe m  k a n d y d o ­
w ać  w  4  k u r j i ,  j e s t  j e d n y m  z ih j w a ż n i e j s z y c h  
p o s t e r u n k ó w  w n a s z y m  k ra ju .  Ks. S to ja ło w sk i ,  
za p o m o c ą  ró ż n y c h  w ie ń c ó w ,  pszczółek i in n y c h  
ch rząszczy ,  t ra f ia  t a k  lu d o w i  c a łe m u  do  p rz e k o ­
n a n ia ,  że w szędz ie  m a  głos d e c y d u ją c y .  Z resz tą  
te r a z  ks. S to ja ło w sk ie g o  p r o t e g u je  p o d o b n o  p. 
T lupka  — a więc m yś lę  so b ie  — s p r a w a  p ó j ­
dzie g ład ko

P s ie o g o n y ,  to  ś l iczna  m ie js c o w o ść .  O to c z o n a  
łą k a m i ,  w y g lą d a  j a k  k ilka j a j  n a  m ięk ko ,  u ło ­
żo n y ch  n a  p ó łm is k u  s z p in a k u .  J e s t  t a m  14 s z y n ­
ków , 3  d o m y  za je zd n e ,  2  g n rk u c h n ic ,  3 5  a k u ­
sze rek  i 3 .0 0 0  ży d ó w . C a ła  m ie śc in a  b a rd z o  s c h l u ­
d n a ,  rob i  n ie s c h ly e h a n ie  m ile  w ra ż e n ie .  P o w ie ­
d z ia n o  m i, że dzięki p o m o r o w i  św iń ,  n ie  s p a c e ­
ru j ą  te  beznogie, a p rzez  M ojżesza w yk lę te  s t w o ­
rzen ia  p o  u l icach  m ia s te c z k a .  Z teg o  w ięc  p o ­
w o d u  p o rz ą d e k  j e s t  wielki.

Ks. S to j a ło w s k i ,  k tó re g o  p rz e d  z a ja z d e m  
S r u l a  K itz l icha  s p o tk a łe m  . był p rz e r a ż o n y .  Nie 
d a ł  m i w y s iąść  z bryczki.  W  ręku  t r z y m a ł  ja k ie ś  
g a z e ty  i w o ła ł :

—  B ó g  się B oga P rz ty k u ,  coś ty n a b r o i l ! ?
B y łem  z d u m io n y .  C zyżby  do  P s i d io g o n ó w

w ieść ju ż  doszła ,  że b r z u c h a ty  i p ę k a ły  o b y w a ­
tel. s p a d a j ą c  z t r a p e z u ,  tak  m o c n o  m o ją  s z a ­
n o w n ą  figurę  p rz y p ła sz c z y ł?  S p y ta ł e m  w ięc o to  
n ie śm ia ło .

—  Ale fu rd a  z b r z u c h e m  i z t r a p e z e m  - 
o d p a r ł  ks. S to ja ło w sk i .  —  C zM aj gaze ty  I

[ d a ł  mi j e  do  ręki.
J e d e n  d z ien n ik  w z y w a ł p o m o c y  w ładzy ,  by 

m nie ,  j a k o  p o d p a la c z a ,  a r e s z to w a ła ,  d ru g i  o s k a ­
rżał m n ie  o dz ie c io b ó js tw o ,  (rzoei p isa ł ,  że w ła ­
sn ego  o jca  z a m o r d o w a łe m ,  c z w a r ty  d on os i ł ,  że 
je s te m  b ig a m c m ,  p ią ty ,  że j e s te m  szp ieg iem  ro ­
sy jsk im ,  szós ty ,  że to j a  b y łem  g łó w n y m  p o w o ­
d e m  k a ta s t r o f y  w K as ie  oszczędnośc i,  i td.

B yłem  b la d y  i m o c n o  w z ru szo n y .  Ks. S t o ­
ja łowski o ta r ł  p o t  z m e g o  czoła s w o ją  s u t a n n ą .  
T o  m n ie  za raz  o trzeźw iło .

— Jak to ?  — s z e p n ą łe m  — ta k ie  p o w a ż n e  
dzienniki?!!

- A n o ,  cóż chcesz, to  w sz y s tk o  w ła śc iw ie  
d o  m n ie  s k ie ro w a n e .

—  W  księd za  godzą , a  m n ie  b iją . . .  d z ię ­
kuję! C o  robić?!!

— T u  w sz y s tk o  p rzep ad ło . . .  Jedź  c z e m p ię -  
dzef  d o  O eh ę d ó ż k a  i t a m  k a n d y d u j  z V kurji .  
Będzie  t a m  K r e m p a ,  R o k o sz a k ,  Pyz io ,  — sa m e  
d z ie lne  c h ło p y ,  k tó ry c h  w  n a leż y te j  w ie rze  w y ­
c h o w a łe m .  Będzie  t a m  ta k ż e  S z a je r  i Maciej 
F ijak .  K u b ik a  ju ż  w y rz u c i łem ,  b o  to  odszczep ie -  
n iec . A  w ięc  p ę d ź  i p a m ię ta j ,  j a k i e  n a s z e  hasło!

—  W i e m : W ie ś  d la  c h ło p ó w  — p recz  z o b ­
s z a r e m  d w o r s k i m ! Ks. S to ja ło w s k i  p re z e se m  
K o l a !

— Z B o g i e m !
P o je c h a łe m  w m ig  do  O eh ę d ó żk a ,  k a n d y ­

d o w a ć  z o k rę g u  Z ie lo n eźa b y  - ( łc l iędóżek  - P o d -

r h m ie łó w - k a u z y p e r d ó w - G a ło ś m ie c ie .  P r z y b y w s z y  
n a  m ie js c e ,  po szed łem  d o  s ły n n e j  n a  ca ły  p o ­
w ia t  p a n i  R y n io w iczow ej.  T a in  z a s ta łe m  rzeczy­
wiście  w szystk ich  p rzez  ks. S to ja ło w sk ie g o  w y ­
m ie n io n y c h  p rzez a c n y c h  o b y w a te l i ,  k tó rzy  jedli 
i pili z n ie s ły c h a n y m  zap a len i .

W ied z ąc ,  że w  tak ich  ra z a c h  t r z eb a  być  
en e rg ic z n y m ,  w sk oczy łem  o d  razu  n a  s tó ł  m ię ­
dzy kufle, ta le rze  i bu te lk i  i zaczą łem  s w o je :

—  W y b o r c y !  O b y w a t e le !  P recz  z o b s z a ­
re m  d w o rs k im  ! P re c z  z s u r d u t o w e a m i ! W ieś 
d la  c h ł o p a ! G h ło p  d la  w s i ! J ak  p o r t m o n e t k a  
d la  p ien ięd zy ,  a p iw o  dla ku t ia  ! J a  P r o t  P rz ty k  
będ ę  w a sz y m  pos łem , m n ie  w yb ierzc ie ,  a...

W  tein m ie js cu  śc iąg n ię to  m n ie  ze s to łu  
ta  ■ g w a ł to w n ie ,  że się p o to c zy łem . M oje m ie jsce  
z a ją ł  k to ś  in n y .  U sły sza łem  s ło w a :  —  „ W o n  z 
p r z y b ł ę d a m i ! !  Ja  poseł K r e m p a  b ęd ę  w a m  d a ­
lej p o s ł o w a ł ! * . .  Lecz z a raz  ś c ią g n ą ł  go ze s to łu  
R o k o s z a k ,  k tó ry  w skoczył na  o p ró ż n io n e  m ie jsce  
i w o ła ł :  „ P re c z  z K r ó m p ą !!*.. . P o te m  u s ły ­
sza łe m  t rza sk  s t r a s z n y :  T o  F ijak  w y rż n ą ł  b u ­
telką w  t w a r d y  łe b  K re m p y .  R o k o szak  rzucił 
ku flem  na  oślep . Kufel ten  nie w iem  d laczego, 
sp o czą ł  n a  m o je j  g łow ie .

R zu c i łem  się m ię d z y  n ich  i zaczą łem  ich 
g o d z fć :

—  P a n o w i e !  O b y w a t e le !  W y b o r c y ! !  T o  
c h y b a  p o m y ł k a ! !  T o  j a  j e s te m  w a sz y m  k a n d y ­
d a te m .  k tó re g o  ...

H a ła s  i zgiełk zag łuszy ł m o je  s łow a .  W szy sc y  
mieli ku ftp w  reku  i w y m a c h iw a l i  n iem i  na  
ró ż n e  s t ro n y .  S z a je r  u s iad ł  ria p iecu  i rzu ca ł  
sp o k o jn ie  w  I łum  b u te lk a m i .  Ja  ,-udów  d o k a z y ­
w a łem . B y łem  p rzy  k a ż d y m , c h c ąc  w szy s tk ich  
u s p a k a ja ć ,  a le  s to p n io w o  czu łem , że siły m n ie  
o p u sz c z a ją  i — z e m d la łe m .

Ocu< iła m n ie  poczc iw a  p a n i  R yniew ioz .ow n, 
k tó r a  rn ly  k u be ł  z im n e j  w o  ly w yla ła  n a  m o ją  
głowę.

— Go się z n im i s t a ło ?  s p y ta łe m  g ło ­
sem  u m ie ra ją c e g o .

— B ąd ź  p a n  sp o k o jn y  — o d rzek ła  — w szy ­
scy  w  zgodzie  się rozeszli.  O rzekli ,  że s p r a w a  
h o n o r o w o  z a ła tw io n ą  zos ta ła  !

z ziemi. B yłem p o d o b n o  
O b a n d a ż o w a n o  m n ie1' ko- 
i f a r tu sz k ó w  i o d w ie z io n o

D ź w ig n ą łe m  się
t r o c h ę  p o k a lec zo n y ,  
sz tem  kilku sp o d n ie  
d o  L w o w a .

D r .  Z iem b iek i .  r o b ią c  d o k ła d n y  p rz e g lą d  m e j  
c e n n e j  osob y ,  z n a l a z ł : n a  czaszce  trzy  r a n y  kilku 
c e n ty m e t r o w e j  g łębokośc i,  a  k i lk u n a s tu  c e n ty m e ­
t ro w e j  d ługości,  lewe u c h o  z u p e łn ie  o d e r w a n e ,  
p r a w e  oko  w yb ito ,  n o s  sp ła szczo ny ,  le w ą  nogę  
z w ic h n ię tą ,  g rz b ie t  p o s in ia c z o n y  i p r a w ą  rękę 
z ła m a n ą .

Z teg o  g łó w n ie  p o w o d u  o p is a łe m  to  w s z y ­
s tk o  l e w ą  ręką . . .

Prot Prctylc.

skoczyć, ale został przez, szczątki zdruzgotanego wo­
zu zraniony dość silnie w głowę i żebra. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności konie z wypadku wyszły cało. 
Parobka zabrano pociągiem do szpitala w Monaste- 
rz.yskaeb.

Rewizja domowa u p. Wysłoucha. W
sprawie rewizji, przeprowadzonej przez policję lwo­
wską w mieszkaniu p. Bolesława Wysłoucha, zamie­
szcza urzędowa Gazeta lwowska  następujący kom u­
nikat: „W skutek  rekwizycji c. k. sędziego śledczego, 
prowadzącego dochodzenia w sprawie znanego napadu 
na p. Goetza, zarządziła tutejsza ck. dyrekcja policji 
dnia G bm. przeprowadzenie rewizji domowej u p. 
Wysłoucha. Zakwestjonowane papiery przesłano ek. 
sącljwi karnem u w Krakowie*.

Niebywały pospiech telegrafu. Okazano 
nain depeszę telegraficzną, nadaną we Lwowie dnia 
31 października rb. o g. 4 m. 2 0  popołudniu. Do 
miejsca przeznaczenia, tj. do Delatyna, nadeszła ona 
n a  d r u g i  d z i e ń  o g. 10 r a n o .  Ten pan, który 
nadał depeszę, przyjechał do Delatyna zwyczajnym 
pociągiem i od 2 godzin był już w domu, a siedział 
właśnie przy śniadaniu, gdy m u posłaniec przyniósł 
depeszę, zawiadamiającą żonę o przyjeździe jego o 
g. S !... Nasz przyjaciel był zachwycony iście „euro- 
pejskiem* urządzeniem telegrafów w Galicji...

Uciekinier. Józefa Ilumienieckiego, który zbiegi 
przed paru dniami z aresztów miejskich, przytrzymał 
wc zoraj ajent policyjny Przestrzelski przy ul. Ruskiej 
w piwnicy, którą magistrat opieczętował był. Hutnie- 
niecki powędrował znowu do aresztu.

Dobranym kluczem dostał się złodziej do 
pomieszkania p. W ilhelma Świby, architekta i po­
kradł pościel i suknie, ogólnej wartości 3 2 0  koron.

Pierzynę wartości 60  koron, skradziono wczo­
raj z ganku w Rynku 1. 8 Israelowi Mimelesowi.

Krowę na targu odciął ktoś onegdaj popołudniu 
Antoniemu Dziędzielakowi, gospodarzowi z Brzucho- 
wić. Dziędzielak jest zdania, że krowę skradł mu 
jakiś nieznajomy żyd, który się tamtędy kręcił.

Piwnice porozbijał ubiegłej nocy w domu przy 
ul. Przerwanej 1. 3 jakiś nieznany sprawca i skradł 
znajdujące się tam wiktuały lokatorów.

Kucyka szpakowatego wyprowadził ktoś one­
gdaj w nocy ze stajni p. Lorenza Myszela, zamieszka­
łego przy ul. Gipsowej. Kucyk ten, którego właści­
ciel ceni go aż na 14 koron, miał lat 10 i by) kuty 
na wszystkie 4 nogi.

Kradzież pokojowa. Do mieszkania p. Berty 
Selzer przy ul. Panieńskiej 1. 36 zakradł się onegdaj, 
w czasie jej nieobecności, złodziej i zabrał rożne 
przedmioty, ubrania i bieliznę, wartości ogólnej 4 0 0  
koron.

Walka kobiety z policją. Dom Gofflera 
we wsi Glibrun w gubernji taurydzkiej w Rosji, 
jest od dni kilku formalnie oblęgany przez oddział 
policji. Gotflera zasądzono na karę 10 rubli, której 
nie chciał zapłacić, a wskutek tego miejscowy pry- 
staw zajął ruchomości w mieszkaniu Gofflera. Kiedy 
się jednak miała odbyć licytacja rzeczy, kazała Goflle- 
rowa pozamykać wszystkie drzwi i bramy, udała się 
wraz z mężem na strych domu i groziła stamtąd 
policji, aby się nie ważyła wchodzić do obejścia, 
przyezem wypaliła na postrach z rew olw eru . Prystaw 
zawiadomił o tym wypadku sędz.iego śledczego, po­
czem ten zjawił się następnego dnia. Ale i jego in­
terwencja nic nie pomogła i Gofderowa znowu strze­
liła ze strychu. Sędzia w odpowiedzi na  to, nakazał 
uwięzienie obu małżonków i wtedy Goftler zlazł ze 
strychu. Aby nie narażać życia szalonej kobiety, 
która pozostała na swem stanowisku, postanawiają 
formalny szturm przypuścić do domu. Goftler jes t 
zamożnym człowiekiem i mógłby karę łatwo zapłacić; 
przypuszczają więc, że jego żona je s t  obłąkaną.

Arcyksiążę gnanezjastą. Arcyksiążę Otton 
nakazał, aby jego ; ajstarszy syn, arcyksiążę Karol, 
w przyszłości dziedzic Ironu austrjackiego, liczący 
obecnie lat 13, uczęszczał na lekcje fizyki według 
programu trzeciej klasy do gimnazjum 0 0 .  Benedy­
ktynów we Wiedniu, zwanego szkockiem.— Jest to 
pierwszy wypadek w Austrji, że członek domu ce­
sarskiego uczęszcza do szkoły publicznej.

Leczenie suchot za pomocą chirurgji.
Tę nadzwyczaj sęnsacyjuą wiadomość czerpiemy 
z Hiszpanji. Doktor hiszpański,  Molle, ogłosił w je- 
dnem ze swych dzieł, iż suchoty uleczyć można 
otwierając choremu płuca i kanteryzując część zgan- 
grenowaną. Nikt jednak nie chciał się poddać lej 
operacji. Dopiero p. Ferry, żona admirała, skazana 
na śmierć z przyczyny suchot, zażądała sama, ażeby 
Molle dokonał na niej operacji. Stało się zadość jej 
życzeniu, Molle otworzył płuca chorej, wypalił anti- 
septycznie chore miejsca i dziś pani Ferry  znajduje 
się na drodze do wyzdrowienia.

Morderstwo i samobójstwo. W e Wiedniu 
usiłowała robotnica Wiltekowa odebrać życie sobie 
i swej czteroletniej córce. W  tym celu, gdy nie było 
męża w domu, napaliła w piecu węglami i zatkała 
go. Gdy wieczorem mąż powrócił do domu i drzwi 
przemocą otworzył, ujrzał na łóżku żonę i dziecko, 
nie dające znaków życia. Zawezwane pogotowie stacji 
ratunkowej skonstatowało śmierć dziecka. — Matkę 
zdołano jeszcze odratować i przewieziono ją  do szp i­
tala, atoli lekarze wątpią, czy uda się im utrzymać 
ją  przy życiu.

Walka z przemytnikami. Nad brzegami 
Cisy pod Mossorinem przyszło onegdaj w nocy do 
walki między włościanami, przemycającymi tytoń, a 
strażnikami skarbowymi. W walce lej padło dwóeh 
strażników i dwóch przemytników.

Ks dr. Bilczewski jes t  z rzędu czwartym 
profesorem uniwersytetu lwowskiego, który w osta­
tnich lalach powołany został na wybilne w państwie 
i kraju stanowisko. Z uniwersytetu tego wyszli: 
byty minister, a dziś gubernator Banku auslro-wę- 
gierskiego dr. Leon B i l i ń s k i ,  nainies 'nik lir. P  i- 
n i ń s k i , minis ter dla Galicji dr P i ę t a k , a w osta­
tnich dniach arcybiskup lwowski ks. B i l c z e w s k i .

Dawniej wyszedł z tego uniwersytetu minister 
śp. dr. R i i t n e r. Dumnym więc może być un iw er­
sytet lwowski.

Na uniwersytecie czynią się przygotowania, ce­
lem uroczystego pożegnania ks. Bilczewskiego, te­
raźniejszego rektora uniwersytetu.

Nie przy ulicy Dominikańskiej i. 3, ale
przy placu Dominikańskim 1. 3 wybuchł tyfus. 
O takie sprostowanie uprasza nas właścicielka real­
ności przy ulicy Dominikańskiej I. 3. Zamieszczamy 
je  w imię prawdy.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 5 arkusz 
zajmującej powieści H e k t o r a  M a l o t a  

„Mściciel".

Od A d m in is t r a c j i .
Przedostatni 43 numer „Bluszczu", który 

miał być prenumeratorom wysłany z nrem 
z 1 listopada, odesłany we właściwym cza 
sie z Warszawy, do t e j  p o r y  do  L w o w a

n i e  n a d s z e d ł ,  przeto i my go rozesłać 
nie mogliśmy. Prawdopodobnie pociąg trans­
portowy musiał uledz jakiemuś wypadkowi 
i stąd spóźnienie. Prosimy szan. pp. abonen­
tów o cierpliwość i wstrzymanie się z re­
klamacjami numeru 43-go. „Bluszcz" bowiem  
po nadejściu do Lwowa natychmiast ro- 
zeszlemy.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa" 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 C t. (70  hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 C t. (30  hal).

* Dokładny plan miejsc w nowym tea­
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi­
nistracja D ziennika  Polskiego. Egzemplarz 
10 hal.

* Colosseum Thoraa. Codziennie wielkie przedstawie­
nie W niedziele i święta dwa przedstawienia, — Co 
piątku H i g h - L i f e .  Ogromny sukces obecnego progra­
mu : T r z y  g r a c j e  t y g r y s i e  kreolki cętkowe. P i ę c 
s i ó s t r  F r a n k l i n ,  najznafomilsze akrohatki współ­
czesne. T r i o  A r t i g l i a ,  tercet wokalny. H a r r y  a n d  
F r e d  y, parodyści czarodziejscy. F r y d e r y k  R e g n i s, 
„Asrnodeusz, djabeł, w podróży*. E l l a  M y r a, wirtuozka 
na pistonie. T o n y  N e l s o n ,  fenomenalne balansowa­
nie na kijach bilardowych. B r o t h e r s  W i n d t h o n, 
ekscentrycy muzykalni itd. itd. — Bilety wcześniej sa do 
nabycia w biurze dzienników p. Plohnn, ulica Karola 
Ludwika 1. 9.

* Znany magazyn porcelany i szkła, skład srebra 
chińskiego i mebli żelaznych pod firmą K a r o l  Cl i r i -  
s t i a n u s ,  przy placu Marjackim I. 7, nabył na wła­
sność. dotychczasowy kierownik lej firmy p. Artur Bar­
tosz, doświadczony fachowiec i zaopatrzył magazyn swój 
obtlcie *w najnowsze i najpiękniejsze wyroby porcelany, 
szkła i majoliki i t. p.

* Stowarzyszenie „Skała* urządza dziś w niedzielę 
dni? 11 b. m. wieczornicę dla członków, ich rodzin i za­
proszonych gości.

Zmarli:
W Warszawie zmarł w 66 roku życia .lan T r e j  do 

s i e  w ic  z, geolog,' były profesor uniw. warszawskiego, 
były redaktor Ateneum, w ostatnich czasach dyrektor 
prywatnej szkoły realnej.

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. Dla kasy nowego teatru nastały 

lepsze czasy. Wczoraj znowu był teatr szczelnie za­
pełniony, czemu jednak nie można się tak bardzo 
dziwić, gdyż był to p i e r w s z y  w y s t ę p  o p e r e t k i .  
Inauguracyjne to przedstawienie odbyło się bardzo 
skromnie — gdyż dano na początek jednoaktówkę 
nigdy niezapomnianego mistrza O f f e n b a c h a  „ W e ­
sele przy latarniach*. Pozostawiając ocenę przedsta­
wienia naszemu recenzentowi muzycznemu —■ zazna­
czamy na razie, że operetka świetnie wyreżyserowa­
na, szła składnie i żywo.

Panie K l i s z e w s k a ,  S c h u p p ó w n n  i nowa 
a rokująca piękne nadz.ieje artystka pani Ł o p a t y ń ­
s k a ,  za wyborną grę zyskały ogólny, huczny aplauz. 
Wystąpił także nowy tenor p. H r  e h o r o  wi c z, któ­
ry zaprezentowa* się w swej malej roli wcale przy­
zwoicie. Tylko nad wymową zanoszącą ruskim akcentem 
będzie musiał p. Hrehorowir.it dłużej popracować.

Oprócz operetki odegrano znakomite jed n o ­
aktówki: Rydla „7. dobrego serca* i Gawalewicza 
„Dzisiejsi*. Wyborną grę pa.ń B e d n a r  ze w s k i e j, 
oraz pp. R o m a n a  i S o l s k i e g o ,  wynagradzała pu ­
bliczność oklaskami przy podniesionej kurtynie.

Wieczór wczorajszy należy zaliczyć do bardzo 
udatnych.

Koncert gal. Towarzystwa muzycznego (z fun­
dacji Malinowskiego) w kasynie miejskiem zgroma­
dzi! nader licznych słu liaczy, którzy z zajęciem 
przysłuchiwali się udatnym produkcjom. Niezwykle 
zajęcie obudziły piękny śpiew p. Klementyny Ludkie- 
wiczównej, śpiewaczki operowej i gra p. M. Oień- 
skiej, utalentowanej pianistki. P. M. Kaufman, tenor 
opery lwowskiej, zyskał za pięknie odśpiewaną Mo­
niuszki arję ze „Strasznego Dworu*, gorące przy­
jęcie Chór męski wykonał pieśni Donieckiego i Stu 
p iń sk ieg o .  Zakończyło wieczór świetne pod każdym 
względem wykonanie Tria  B. Godarda^ przez profe­
sorów konserw atorjum p. Kurza, Wolfsth.ln 
i Sladka.

Repertoar teatru m iejskiego w e Lwowie.
Dziś w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 ' / s 
„Pan Jowialski*, komedja w 4 aktach Al. lir. F re ­
dry. Wieczorem o godzinie 7 „Faust*, opera w 5 
aktach Gounod’a, z pp. Korolewicz, Drzewieckim, 
Jerominem i Szymańskim.

Jutro  w p o n i e d z i a ł e k  „Wiele hałasu 
o nic*, komedja w 5 aktach Szekspira.

W e  w t o r e k  „Zaczarowane koło*, baśń d ra ­
matyczna w 5 aktach Łucjana Rydla.

W  ś r o d ę  po raz pierwszy „Bartel T uraser* , 
dra mat w 3 aktacli Filipa Landmana z p. Sol kim 
w roli tytułowej.

Z teatru. Dyrekcja leatru komunikuje nam, 
że najbliższemi nowościami będą następujące sztul i, 
obecnie jeszcze w nauce: „Ksenia*, poemat d ram a­
tyczny w 1 akcie Aurelego Urbańskiego; „W spo ­
mnienia*, obraz sceniczny w 1 akcie przez Gryfitę. 
„Ha/duczek*, komedja w 4 akiach z powieści H en ­
ryka Sienkiewicza „Pan Wołodyjowski*, uscenizowal 
J. Popławski; „Rodzeństwo*, komedja w 1 aktach 
Ignacego Grabowskiego.

Z o p e r :  „Trav ia la“ Yerdiego; „Romeo i Julja* 
Gounoda, z panną Korolewicz i p. Myszugą; nastę­
pnie „Rigoletto*, „Cyrulik Sewilski* i nie znana 
dotąd we Lwowie opera Massenefa  „Manon*.

Wkrótce przybędzie ria gościnne występy słynny 
barytonisla opery warszawskiej, p. Grąbczewski, pó­
źniej panna Eugenja Slrassern i p. Ignacy War- 
inutli.

Ruch wyborczy.
R o s i e  cl z e n i e  p l e n a r n e  c e n t r a l ­

n e g o  k o m i t e t u  p r z e d w y b o r c z e g o  o d ­
będz ie  s ię  i 4  b m . o godz. 4  p o p o łu d n iu  w  sali 
T o w a r z y s tw a  k red y to w eg o .

W  tych  d n ia c h  ju ż  o p u b l i k o w a n ą  z o s tan ie  
o d o z. w  a w y b o r c z a  c e n t r a l n e g o  k o m  i- 
t o t u. O d e z w a  la j e s t  k ró tk a ,  n a p i s a n a  s ty lem  
la p i d a r n y m ,  zazn acz a  kon ieczn ość  so l id a rn o śc i  
po lsk ie j  de legacji w e  W ie d n iu ,  a  s to jąc  n ie  n a  
s t a n o w is k u  p a r ty jn e m ,  a le  n a r o d o w e m ,  w y p o ­
w ia d a  zasad ę ,  iż w y z n a w c ó w  ró ż n y c h  p rz e k o n a ń  
po li ty czny ch ,  o ile nie z a p rz e c z a ją  p o t r z e b y  s o ­
l id a rn e g o  K oła p o lsk ieg o ,  n ie  m a  p o w o d u  
zw alczać.

Z C z c r n i o w i e c  d o n o s z ą : Z je d n o c z o n y  
k o m i te t  w y b o rc z y  większości,  to  j e s t  P o la k ó w ,  
N ie m c ó w  i R u s in ó w ,  uch w a l i ł  n a s t ę p u ją c ą  r e ­
zo lucję  :

] .  K o m ite t  k ra jo w e j  w iększości s e jm u  b u ­
k ow iń sk iego  p o p ie r a ć  będzie  ty lko  tak ich  k a n ­
d y d a tó w .  k ló rzy  s t a ć  b ę d ą  na g ru n c ie  k o n s ty ­
tuc j i  i ciążyć d o  sanacj-'  p a r l a m e n t u ,  o ra z  k tó ­

rzy  z łączą  się w  k lu b  b u k o w iń s k i  dla o b r o n y  
e k o n o m ic z n y c h  in t e r e s ó w  k r a j u ;

2) k o m i te t  k r a jo w y  w ie , że p o s t ę p u ją c  zgo­
dn ie ,  z d o b y ć b y  m ó g ł  d la  sw o ic h  s t r o n n ic t w  je ­
szcze d w a  m a n d a t y  d o  R a d y  p a ń s t w a .  D o b r o ­
w o ln ie  j e d n a k  z rzek a  się s t a w i a n ia  k a n d y d a tó w  
w IV kurj i  cze jn io w ieck ie j  i V snczaw sk ie j ,  p o ­
z o s ta w ia ją c  te  k u r je  k a n d y d a to m  r u m u ń s k im ,  
k tó r z y  d a d z ą  g w a ra n c ję ,  że p rz y  w y k o n y w a n iu  
sw o ic h  m a n d a t ó w  u w z g lę d n ią  p o d  w zględem  
n a r o d o w y m  m ie s z a n ą  lu d n o ś ć  sw o ich  ku ryj w y ­
b o rczy ch .

Mikołajów (n a d  D n ie s t re m )  10 l i s to p ad a .  
S t ry jsk i  p rez e s  r a d y  p o w ia to w e j  i p ose ł  do  s e j ­
m u ,  K a ro l  lir. D zieduszyck i ,  k tó ry  k a n d y d u je  
o b e c n ie  z k u r j i  IV. p o w .  S try j-  Ż ydtłcz .ów -D m - 
hoby cz ,  p rz y b y ł  d o  M ik o ła jo w a ,  gdzie z w o ła n o  
z g ro m a d z e n ie  w y b o rcze .  W  p ó ł to r a  g o d z in n e j  
m o w ie  w y p o w ie d z ia ł  h r .  D zieduszycki sw o je  
credo po l i tyczn e ,  k tó r e  w łośc ian ie  p rzyję li  j e d n o ­
g ło śn ie  a p la u z e m ,  w o ła ją c  „ M n o h a ja  li ta* i „ S ła ­
w a * .  P o w s ta ł  n a s t ę p n ie  w ło śc ia n in  H r y ń  Mel- 
n y k  i w  k ró tk ie m  p rz e m ó w ie n iu  d z ięk o w a ł  k a n ­
d y d a to w i  za t r u d y  i p o d n ió s ł  w ogóle  zasługi 
ro d z in y  D z ieduszyck ich  K a n d y d a t u r a  lir. Dzie- 
d u szy ck iego  ogó ln ie  j e s t  p o p ie r a n ą  p rzez  w ło ­
śc ian .  R a d c a  s ą d o w y  p. C y p r j a n  K ocow sk i 
ze S t r y ja ,  u m i a r k o w a n y  R u s in ,  chc ia ł  także  
k a n d y d o w a ć ,  a le  w o b e c  hr. D zieduszyekiego  
u s tąp i ł ,  u m ie szcza jąc  w K urjerze s/ry jsk im  n o ­
ta tk ę ,  że n ie  b ęd z ie  k a n d y d o w a ć  p rzec iw  lak  
z a s łu ż o n e m u  o b y w a te lo w i ,  j a k  h r .  K aro l  Dzie­
duszycki .

Żółkiew 10 l i s to p a d a .  K rąży  tu t a j  p o g ło ­
ska ,  iż o m a n d a t  w IV. kurj i  o k ręg u  / .ó łk iew -  
R a w a - S o k a l  z a m ie rz a  u b ie g a ć  się b y ły  s t a r o s t a  
raw sk i ,  o b e c n ie  r a d c a  n a m ie s tn ic tw a  i k ie r o ­
w n ik  s t a r o s t w a  żó łk iew sk iego  dr .  Ju l ju sz  S z u ­
m i  a  ń  s k i.

Izba sadowa.
W ie d e ń  7 l i s to p ad a .

(Fałszerz podpisu prezydenta).
W c z o ra j  o d b y ła  się p rzed  tu te j s z y m  s ą d e m  

p rzys ięg łych  ro z p r a w a  k a r n a  p rze c iw  17 lat 
l iczącem u  d ju rn iś c ie  S a lo m o n o w i  MetzJ, z a ­
t r u d n i o n e m u  w b iu rz e  a d ju n k t a  d ra  R ieg le ra .  
Metzl p isa ł  za  d y k ta n d e m  p ro to k o ły ,  a  ty m  s p o ­
s o b e m  o b z n a jo m i ł  się ze  s p r a w ą  w  ś led z tw ie  
p o z o s ta ją c e g o  n ie jak iego  L e o p o ld a  H e rz la .  S ę ­
dzia  śledczy  w ręczy ł M etz low i list do  m a tk i  
H erz la  z p o le c e n ie m  n a d a n ia  tego listu  na  
pocztę .  Metzl j e d n a k  li s t  zan ió s ł  osob iśc ie ,  p r z e d ­
s taw i ł  się j a k o  u rz ę d n ik  s ą d o w y  i o f i a ro w a ł  się 
w z iąć  p ie n ią d z e  n a  p o le p s z e n ie  w ik tu  d la  u w ię ­
z ionego .  G dy  m u  H e rz lo w a  d a ła  n a  te n  cel F> 
k o ro n ,  o f ia ro w a ł  się da le j  n a p i s a ć  je j  p ro ś b ę  
o  u w o ln ie n ie  s y n a  i d o s ta ł  o d  n ie j  za to  10 
k o ro n .  P o  p e w n y m  czasie, a  m ia n o w ic ie  d n ia  
10 w rz e śn ia  o t r z y m a ła  B e tty  H e rz lo w a  p rzez  
pocz tę  list, z a w ie ra ją c y  u c h w a łę  izb y  r a d n e j  z 
p o d p is e m  p re z y d e n ta ,  z e zw a la ją c y  n a  w y p u s z ­
czen ie  L e o p o ld a  z w ięz ien ia  za  kaucją . 5 5 0  ko­
ro n .  T e r a z  p rzy szed ł  Metzl d o  H e rz lo w e j  i p o ­
w iedz ia ł  je j ,  a b y  k a u c ję  p rz y n io s ła  d o  je g o  
b iu ra  n a s t ę p n e g o  d n ia ,  m ię d z y  3 a k w a d r a n s  
n a  4 - t ą  p o p o łu d n iu .  H e rz lo w a  n ie  m a ją c  p ie ­
n iędzy, chc ia ła  j e d n a k  j e  d la  s y n a  w y d o b y ć  i 
u d a ła  się w  tej s p r a w i e  do  z n a jo m e g o  a d w o ­
k a ta ,  k tó ry  je j  p ow ied z ia ł ,  że u c h w a ła  i p o d p is  
s ą  s f a łszo w an e .  Metzl o czek iw a ł  o o z n a czo n e j  
god z in ie ,  a le  z a m ia s t  d o s t a n ia  p ien ięd zy  na  
kauc ję ,  zo s ta ł  a r e s z to w a n y .  W  p a p ie r a c h  jeg o  
z n a le z io n o  k w it  n a  k au c ję  g o to w y .  D alsze  d o ­
c h o d z e n ia  w ykaza ły ,  że n ie  b y ła  to  p ie rw sza  
s p r a w k a  M etzla ,  b o  ju ż  p rz e d te m  od  je d n e j  ze 
s t r o n  p .  K a le n d a ,  w y łudz i ł  57  k o ro n .  M elzla 
s k a z a n o  n a  3  l a t a  w ięz ie n ia  za w y łu d z a n ie  i 
fa ł szow an ie  d o k u m e n t ó w .

U praźrddła „szampana *.
(Wspomnienie z wycieczki.)

Z w ie d z a ją c y  w y s ta w ę  p a ry s k ą ,  p rze ch o d zą c  
p rzez  m o s t  A le k s a n d r a  IR , z auw aży li  z a p e w n e  
sz y b u ją c y  p o  S e k w a n ie  j a c h t  e lek tryczn y ,  n a d ­
zw ycza j e legancki.  S t a t e k  te n ,  p rz e z n a c z o n y  w y ­
łącz n ie  d o  p rz e w o ż e n ia  gości i p rz y ja c ió ł  jego  
w łaściciela ,  n a leży  d o  h r .  G h a n d o n  de  B riailles ,  
w y sy ła jące g o  ro k ro c z n ie  n a  ca la  kulę  z iem sk ą  
n o w y c h  z d o b y w c ó w  po d  f i rm ą  „Moi;t A- G h a n ­
d o n * ,  a to  m i l jo n y  „żołnierzy* w  z łocis tych  h e ł ­
m a c h ,  u z b ro jo n y c h  w w esołość  i rad o ść ,  k tó ry c h  
p o c h ó d  w i ta ją  wszędzie  z n ie k ł a m a n y m  z a d o ­
w o le n iem . Noblesse oblige, książęca  to  m a n i e r a  
o d d a w a ć  na  us ług i p rzy jac ió ł  e lek t ry czn y  j a d i l ;  
k s iążęcem i j e d n a k  j e s t  także  w ie lkość  i pos iad łość  
d o m u  św ia to w e g o ,  k tó ry  sob ie  n a  taki zby le k  
m o ż e  pozw olić; z a ło ż o n y  w  r. 1710 ,  j e s t  o b ecn ie  
p ie rw s z y m  i n a jb o g a t s z y m  w całe j S z a m p a n j i .

O b s z a r  w inn ic  tego  d o m u ,  w n a jp ię k n ie j -  
szem  po ło żen iu  w  Ay, Bonzy , V e r re n a y ,  G ra -  
m a n t ,  H a u tv i l l ie rs ,  itd . ,  w y n o s i  oko ło  1 .0 0 0  ha . 
P iw n ic e  jeg o ,  b u d o w a n e  n a  2  p ię t ra ,  j e d n o  n a  
d ru g ie m ,  s ięg a jące  aż d o  33  m. w  g łębokość ,  a  w y ­
n o szące  19 k im . d ługości,  a  w ięc  tyle, j a k  ze 
L w o w a  d o  G ró d k a ,  m ieszczą  w  so b ie  s ta le  
1 0 — 12 m i l jo n ó w  flaszek w y b o ro w e g o  s z a m p a n a .  
G łó w n y  z ak ład  w  E p e r n a y  j e s t  o lb rzy m i .  B u ­
d y n k i  tw o rz ą  n ie m a l  m ia s to  całe . Z n a jd z ie  tu  
w a r s z t a ty  kow alsk ie ,  s to la rsk ie ,  m e c h a n ic z n e  i 
b e d n a rs k ie ,  h a le  m a s z y n o w e ,  c e n t r a ie  d la  o ś w ie ­
t len ia  e lek tryczn ego  n iez l iczonych  la m p  ż a ro w y c h  
i łu k o w y ch ,  a p r a c u je  tu  ty s iące  ro b o tn ik ó w ,  
p o m im o ,  że gdzie  m o ż n a ,  ręk ę  lu d zką  z a s t ę p u ją  
m a s z y n y  e lek try czne .

Ale n ie ty lko  d o m  te n  j e s t  ś w ia to w y m ,  gdzie  
się rozchodzi o  k u r to az ję ,  a le  i t a m ,  gdzie  c h o ­
dzi o p o w a ż n e  s t r o n y  życia p o z o s ta je  w ie rn y  d e ­
wizie: Noblesse oonge. Z n a jd u j e m y  w E p e r n a y  
p rz e p y s z n y  kościół, szp i ta l  u rz ą d z o n y  w zo ro w o ,  
d o m  o c h r o n n y  dla dzieci i s t  r c ó w ,  szkoły  i d o ­
m y  ro bo tn icze .  Z ak ła d  b u d u je  d la  sw y ch  r o b o ­
tn ik ó w  m ałe ,  s a m e  d la  s ieb ie  s to ją c e  ao m k i ,  
k tó re  za m ies ięczn e  m a łe  s p ł a ty  p rz e c h o d z ą  n a  
ich w łasno ść .  R o b o tn i c y  i r o b o tn ic e  m a j j ,  tu  p o  
30 -Ie tn ie j  s łużb ie ,  a  o s iągn ięc iu  6 0  ro k u  życia, 
w y p ła c a n ą  ca łą  p e n s ję ,  a  w szys tko  to  t a k  szczę­
ś liw ie w p ły w a  n a  s to su n k i  o by w a te l i ,  że s ą d  
h a n d lo w y  w  E p e r n a y ,  jak d łu go  s ięga p a m ię ć  
lu d zk a ,  n ie  z a jm o w a ł  się ż a d n ą ,  u p a d ło ś c ią ,  lub  
f a n t o w a n i e m .

O czywiście ,  że t a k ie m u  o lb r z y m ie m u  b u d ż e ­
to w i  w y d a tk ó w  m u s i  o d p o w ia d a ć  o d p o w ie d n i
p rz y c h ó d .

Z b y t  w in  s z a m p a ń s k ic h  d o m u  M oot & G h a n ­
d o n  w  E p e r n a y ,  o z n a c z o n y  j e s t  n a  3 m i l jo n y  
f laszek roczn ie ,  co w  cen ie  h a n d lo w e j  p r z e d s t a ­
w ia  w a r to ś ć  przeszło  2 0  m i l jo n ó w  f r a n k ó w .

i r  Kawiarnia teatralna w gmachu skarbkowskim nowo wspaniale urządzona w  stylu  „secession" najwspanialej w e Lwowie  
otwarta całą noc. Najlepsze napoje, wyborne przekąski. 4  nowe bilardy Seiferthowskie, 200 dzienników
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Że re z u l ta ty  tak ie  o s ią g n ą ć  m o t n a  j e d y n ie  
Produktem n a j l e p sz y m  i n a jd o s k o n a ls z y m ,  to 
r° zum ie  się s a m o  p rzez  się. F i r m a ,  c e n ią c a  sw ó j  
r°Zglos św ia to w y  w yżej od  zysku m a te r j a ln e g o ,
? zasady  nie  u ży w a  ze żn iw a ,  k tó re g o  ja k o ś ć  
Jesl licha, a  p rz e to  w in a  je j  m a j ą  s ła w ę  ś w ia ­
tową i s ą  bez  z a rz u tu  zaw sze  p o d  k a ż d y m  w zglę­
dem. P o s i a d a j ą  też  ś w ia d e c tw a ,  w szystk ie  in n e  
Przew yższa jące :  N a  s to le  d w o ru  w ie d e ń sk ie g o  j 
m ianow ic ie  p o d a ją  z w y k lu c zen iem  in n y c h ,  od j 
(,wierć w ieku ,  ty lko  tego  s z a m p a n a .  Jeżeli ce -  ( 
N rz  F ra n c is z e k  Józef, n iezn o sząc y  fa łszy w ego  j 
p ro d u k tu  i m a rk i ,  ty lk o  w ła śn ie  m a r k ę  MoiH ; 
^  C h a n d o n  w yszczegó ln ia ,  to  j e s l  to  ś w ie t n y m  j 
d o w o d em , że p r o d u k t  t e n  p o d  k a ż d y m  w zg le-  f 
dem je s t  n ie z r ó w n a n y .

Z n a n ą  j e s t  o d d a w n a  rzeczą , że w  p ie rw sz e j  j 
linji w łaśc iw o ść  g leby  jesl m i a r o d a j n ą  co  do  
c h a ra k te ru  i d o b ro c i  w in a .  M niej  n a to m ia s t  jesl 
z n a n ą  okoliczność , ile n ie z m ie rn e j  t rosk liw ośc i,  
t r u d u ,  p rz ezo rn o śc i  i fa c h o w e j  z n a jo m o śc i  m i a ­
now icie  p rzy  s p r o w a d z a n i u  w in a  s z a m p a ń s k ie g o  
p o t rzeb a ,  a b y  w tern  w in ie  d o  do sk o n a ło śc i  
pe łne j  p rzy w ie ść  w ła śc iw o śc i  p r o d u k t u  g leby. 
D o m  M oet  Je C h a n d o n  p l a n t u j e  ty lko  n a js z la ­
che tn ie jsze ,  d o  g leby  z a s to s o w a n e  w in n e  la to ­
roś le  ich k u l tu ry  w in n ic  s to su je ,  że się lak 
w y ra z im y ,  m in u to w ą ,  k a ż d e m u  k rzew o w i,  ba , 
każde j ja g o d z ie  p o ś w ię c o n ą  tro sk l iw ość .  Ze żn i­
w e m  je d n a k ,  p o c z y n a  się d o p ie r o  w ła śc iw a ,  n ie ­
zw yk ła ,  ż m u d n a  i n ie m a l  n ie s k o ń c z o n a  p ra c a  
n a d  w in e m ,  k tó re  w ed łu g  s m a k u  k ra ju ,  d la  
k tó reg o  j e s t  p rz ez n a c z o n e ,  ró ż n e  p rz y b ie r a  for-  * 
m y . W  A nglji  i A m e ry c e  lu b ią  tak  z w a n e g o  s u ­
chego ,  c ie rpk ieg o  s z a m p a n a  i D ry Im p e r ia l  (ex tr .  
sec.) C r ć m a n t  b la n c  \re ry  dry ,  o raz  B r u t  I m p e ­
r ia l  188 0  l i rm y  Moneta C h a n d o n  p rz e k ł a d a ją  t a m  
n a d  każd ego  in n e g o  s z a m p a n a  i u w a ż a ją  go 
za n a j lep szy ,  jak i  m ięd zy  „ su c h y m *  s z a m p a n e m  
is tn ie je .  G a tu n k i  te, zu pe łn ie  w o ln e  od  za ­
w a r to ś c i  c u k ru ,  o r d y n u j ą  ang ie lscy  lek a rze  n a ­
w e t  d ja b e ty k o in .  G a tu n k ie m  p o m ię d z y  s u c h y m  a 
s łod k im  s z a m p a n e m ,  w o ln y m  o d  k ażd ego  d o ­
d a tk u  i zu p e łn ie  n a tu r a ln y m ,  j e s t  „ W b i t e  s t a r “ 
sp e c ja ln o ść  d o m u  M o e t  A- C h a n d o n ,  szczególnie  
p rzez  z n a w c ó w  ce n io n y .  R o ś n ie  o n o  u a  g r u n ­
ta c h  d a w n e g o  o p a c tw a  H a u tv i l le r s ,  gdzie  w ła ­
śn ie  p rz e d  la ty  2 0 0  po  raz  p ie rw szy  s z a m p a n a  
w y p r o d u k o w a n o .

W e so ły  ten ,  d u c h a  p o b u d z a ją c y  to w arzy sz ,  
b ę d ą c y  w e  w szy s tk ich  ję z y k a c h  s y n o n im e m  s w o ­
b o d y  i w e s o ło ś c i ; eliksir, w ra c a ją c y  c h o ry m  
siły, u m ie r a j ą c y m  o s ta tn i  b łysk  życia ,  zdoby ł 
so b ie  ca ły  ś w ia t  i Y o l ta i row i p o d y k to w a ł  w li­
ście do  d ’A le m b e r ta  s ł o w a ;  „I I  n ’y  a rien de 
sćrieuz ici — bas que la culture de la vigne.u

c a r s tw  p o p a r ł o  o s t a tn i  w n io se k  p o s ła  a n g ie l ­
skiego , a b y  do  ty m c z a s o w e g o  u k ła d u  z C h in a m i  
d o łą c z o n o  k lau zu lę  w  s p r a w ie  re f o rm y  t r a k t a ­
tó w  h a n d lo w y c h .  S p rz ec iw i ły  się ty lko  R o s j a  i 
F r a n c j a .

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego*).

w y w o z o w e g o .  Z ak az  h a n d lu  te r m in o w e g o  je s l  
z d a n ie m  m ó w c y  b e z w a r u n k o w o  p o t r z e b n y m .  
E k sp e r t  E c o n o m o ,  ja k o  p rzed s taw ic ie l  T ry e s tu ,  
o św iad c za  się w  o gó lnośc i p rzec iw  w sze lk iem u  
o g ra n ic z e n iu  i p r z y d a n iu  z b y t  śc ie śn ia jące j  o p ie ­
ki h a n d lo w i  t e r m i n o w e m u .  W ielki p rz e m y s ł  
lr iielniczy n ie  m o ż e  b y ć  p o z b a w io n y  h a n d lu  
te r m in o w e g o .  A  ju ż  a b s o lu tn i e  n ie  m o ż n a  z n o ­
sić t i a n d iu  te r m in o w e g o  w  sa m e j  ty lko  P rz e d -  
l i taw ji .

E k s p e r t  F l s s th a l e r  u w a ż a  zn ies ien ie  h a n d lu  
te r m in o w e g o  t. z. bianco ze s t a n o w is k a  ro ln i ­
c tw a  za bezw zg lęd n ie  kon ieczne ,  e w e n tu a ln ie  
ch o ć b y  ty lko  w  P rz e d l i t a w j i .  M ów ca  ro z t rz ą sa  
k w e s t j ę  o b ro tu  m ie w a ,  k tó r a  d o p o m o g ła  a u s t r ja -

L on d yn  10 l i s to p a d a .  D epesza  lo rd a  R o -  
b e r tsn  z J o h a u n e s b u r g a  8 b. m. d o n os i  : P u ł ­
k o w n ik  L cga l la is  z a a t a k o w a ł  n ie s p o d z ia n ie  siły 
w o je n n e  B o e ró w  5  b. m . n a  p o łu d n ie  o d  B o- 
thav i l le .  Z a b ra l i ś m y  kilka dz ia ł  i w ie le  a m u n i ­
cji. 100  B o e ró w  d o s ta ło  się do  n iew oli ,  2f> B o ­
e ró w  je s t  zab i ty ch  a 3 0  r a n n y c h .  S t r a t y  a n -  i c k o -w ę g ie r sk ie m u  zb o żu  do  w iększego  w y w o zu ,
gielskie  są  także  do ść  z n a c z n e ; poległo  3 ofice- j P rzez  w y w ó z  zboża  zm ie lo n eg o  m o g ą  ro ln icy
ró w ,  m ięd zy  n im i p u łk o w n ik  Lega lla is  i 8 żoł- 1
n ie rzy .  R a n n y c h  j e s t  7 o f ice ró w  i 2(3 żo łn ierzy ,  j
S te in  i De W e t ,  k tó rzy  b ra l i  ud z ia ł  w  w alce , j
uciekli.  .

K a a g a  10 l i s to p a d a .  K o m is ja  B o e ró w  j

g J y h y

Gospodarstwo, przemysł i handel
-  B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w i e .  Lwów 9 

listopada. (Dziś notujemy za 1 0 0  klg. loco Lwów. 
W alu ta  koronowa.) Pszenica gotowa 14 70 do 1 5 2 0 ,  
pszenica na te rm in  14-40  do 14*80; żyto gotowe 
1 2 '6 0  do 1 3 -20 , żyto na termin 12 4 0  do 12 6 0 ;  
owies obroczny 11-80  do 1 2 ’4 0 ,  owies na termin 
1 0 ’8 0  do 1 1 2 0 ;  jęczmień pastewny 10-40  do l l 1— , 
jęczmień brow. 12"80 do 13"50; rzepak 2 6 '5 0  do 
27* — ; lnianka 2 0  — do 2 2 — ; groch paste­
wny 10 50  do l l 1 — , groch do gotowania 15 5 0  
do 1 8 ‘ — ; wyka — — do — •— ; bobik 10 5 0  do 
11"— ; hreczka 1 3 ‘5 0  do 14 5 0 ;  kukurydza nowa 
— •— do — " — , kukurydza stara — 1 — do — • — ; 
chmiel za 56  kilo lO O 1— do 1 2 0  — ; koniczyna 
czerwona 1 1 6 ‘ — do 1 3 0 — , koniczyna biała 70  — 
do 1 3 0 1 — , koniczyna szwedzka — ■— do — — ; 
tymotka 36 — do 48  — .

Spirytus loco za 5 0  litr. gotowy 1 8 '—  do 
18 2 5 ;  p a r i ta s Tarnopol na termin 16"75 do 17 '  — .

Usposohienie co do pszenicy słabe, inne arty­
kuły notują się niezmienionie, konicz w cenie się 
obniża.

-  W ie d e ń  10 listopada. (G ie łd a  zbo­
żow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 88 do 7 90 , na 
maj-czerwiec od — 1— do — 1 — , na jesień od
— 1—  do — ; żyto na wiosnę od 7 63  do
7"64, na maj-czerwiec od — 1— do — • — ; na 
jesień od — 1—- do — 1— ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5"32 do 5 '3 3 ,  na ezerwiec-iipiec od — 1 — 
do — " — , na lipiec-sierpień od — — do — 1 — , 
na  sierpień-wrzesień od — 1— do — • — , na 
listopad od — 1 — do — 1 — ; owies na wio­
snę 1901 r. od 5"88 do 5 89, na  maj-czerwiec 
od — 1—  do — • — , na jesień od — ' — do — — ;
rzepak na sierpień-wrzesień od — ' —  do — 1 — , na
wrzesień-październik od — "— do — " — , na sty­
czeń-luty od — 1— do ; olej rzepakowy na
wrzesień-grudzień od — — do — ' — . Tendencja 
nieco lepsza.

-  B u d a p e s z t  t o  listopada. (Giełda  
zbożow a)  (Kursa w koronach i po 50  kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7 '8 4  do 7 8 5 ,  na październik 
od — 1—  do — *— ; żyto na kwiecień 7"18 do 7"19, 
na październik od — 1— do — ’ — ; owies na kwiecień 
5"54 do 5 ‘5 5 ,  na październik od — do — 1— ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 5 01  do 5 0 2 ,  na 
sierpień o d — do — 1 — , na październik o d — 
do — • — ; rzepak na wrzesień od — • — do — • — . 
Oferty na pszenicę słabe. Chęć kupna ograniczona. 
Tendencja słaba.

-  W ie d e ń  10 listopada. (G ie łd a  to­
w arow a). Cukier surowy od k. 24 8 0  do — — . T e n ­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k 39"35 do 
4 1 -3 5 ,  Tendencja silna. Spirytus od koron 4 2 '8 0  
do — • — . Tendencja stata.

u d a je  się w e  w to re k  do  F ra n c j i ,  a b y  t a m  z je­
c h a ć  się 7. K ru g e re m .

D z ib u t t i  10 l i s to p a d a .  O k rę t  „ G e ld e r -  
lan d ,  “ w iozący  p rez .  K ru g e ra  o d p ły n ą ł  w czo ra j  
w ieczó r  do  P o r t  S a i d : p re z y d e n t  w y lą d u je  w 
M arsylj i .

Proces Hilsnera.
(Telegram ,.Dziennika polskiego'i
P i s e k  10  l i s to p a d a .  W  p ro ces ie  H i l s n e ra  

p rz e s łu c h iw a n o  w czo ra j  kilku św ia d k ó w ,  k tórzy  
n ie  zeznali n ic  szczegó lnego .  N ie k tó rz y  tw ie r ­
dzą, że widzieli H i l s n e ra  d n ia  20  m a r c a  w 
te m p lu ,  in n i  za jść  teg o  d n ia  sob ie  n ie  p r z y p o ­
m i n a j ą .  O d c z y ta n o  p o te m  p ro to k o ły  ze z n a ń  
ś w ia d k a  B e r a n a ,  k tó ry  ja k i ś  czas p o s ą d z o n y  
by ł o p o p e łn ie n ie  m o r d e r s t w a ,  w y k a z a ł  j e d n a k  
sw o je  alib i.' G o d o  B c r to l d a F r i e d a ,  s tw ie rd zo n o ,  
że o d  d n ia  2 8  m a r c a  do  3  k w ie tn ia  by ł  w  
szp i ta lu .

Ś w ia d e k  L e ix n e r  o p o w ia d a ,  że w id z ia ł  się 
z H i l s n e re m  n a  „górze  K a ta r z y n y * ,  a le  n ie  p o ­
szedł z n im  do  lasku  Brzezina . O p o w ia d a  dalej ,  
że n a p o m k n ą !  raz  H i ls n e ro w i ,  iż m ó w ią  o n im  
b rzy d k ie  rzeczy. H i lsn e r ,  s łysząc  to, zb lad ł .  
O s k a rż o n y  tw ie rd z i ,  że to  k ła m s tw o .

Ś w ia d e k  B re s in a ,  k tó r y  by t o b e c n y  n a  p o ­
g rzeb ie  H ru z ó w n e j ,  tw ie rd z i ,  że n ie  z au w aży ł  
u J a n a  H ru z y  ż a d n y c h  r a n .  M ó w io n o  j e d n a k  
p óźn ie j ,  że. J a n  H ru z a  m ia ł  być  m o r d e r c ą  
s ios try .

J u t r o  i w  p o n ied z ia łek  m a j ą  być  dalsi 
św ia d k o w ie  s łu c h a n i ,  w e  w to re k  p o s t a w io n e  
b ę d ą  p y t a n i a  i n a s t ą p i ą  plaidoyer, ś r o d a  p rz e ­
z n a c z o n a  j e s t  d la  resume  p rzew o d n ic zące g o ,  
a  e w e n tu a ln ie  jeszcze  w  ty m  d n iu  z a p a d n ie  
w y rok .

P i s e k  10 l i s to p ad a .  N a  dzis ie jszej r o z ­
p r a w ie  z a w ia d o m ił  p r e z y d e n t  o o d rz u c e n iu  kilku 
w n io s k ó w  o b ro ń c y  i d r a  B ax y ,  po cze m  s tw ie r ­
dził, że ś w ia d e k  S ch il le r  k a r a n y  by ł  ju ż  5 - d n i o -  
w y m  a re s z te m  za udzia ł  w  bó jce , a św ia d e k  
B o d a n sk y  był ra z  w  ś led z tw ie  z p o w o d u  o szu ­
s tw a  ; ś l e d z tw a  tego j e d n a k  z a n ie c h a n o .  Go do  
w n io sk u  o b r o n y  o w y s ia n ie  kom is j i  n a  wizje 
lo k a ln ą  do  P o l n e j , t r y b u n a ł  zo s ta w i ł  decyzję  
p rzy s ięg ły m , a  p rzysięgli ośw iadczy li ,  że to  z b y ­
teczne .  N a s tę p n ie  p r z e s łu c h iw a n o  kilku ś w ia d ­
k ó w  z Ig law y . Ś w ia d e k  K u sy  zezna je ,  że H i l ­
s n e r a  n ie  z na l  k a s je r  s to w a rz y sz e n ia  r o b o t n i ­
czego w  Ig ław ie  S ta v a ,  p o w ia d a ,  że w idział 
H i l s n e ra  w  d. Ki l ipca w Ig law ie ,  a le  17 l ipca 
n ie  w id z ia ł  go. H i l s n e r  p o w ied z ia ł  w te d y  ś w ia d ­
kow i, że sp ieszy  się d o  don  u. O b ro ń c o  zażąd a ł  
p rz e s łu c h a n ia  E r b m a n n a ,  k tó rego  d o tą d  n a -  
p r ó ź n o  sz u k a n o ,  a k tó r y  dziś j e s t  w  P isek .  N a ­
s tę p n ie  z a w ia d o m ił  p rz e w o d n ic z ą c y ,  że o t rz y m a !  
a n o n i m o w y  list, do  k tó rego  d o łą c z o n ą  j e s t  fo to -  
g r a f ja  d z iew czy ny .  W  liście ty m  b e z im ie n n y  a u ­
to r  z a p y tu j e  p r e z y d e n ta ,  czy o s o b a  p r z e d s ta ­
w io n a  n a  d o łą cz o n e j  fo tograf]!  n ie  m o że  być  
M a r ja  K l im a .  A u to r  l is tu  p o z n a ł  tę  d z iew czy n ę  
w  r. 18 98  p o d c z a s  m a n e w r ó w ;  o n a  o p o w ia d a ła  
m u  w ted y ,  że u c iek ła  z d o m u  rodz ic ie lsk iego  i 
u d a ła  się do  k la sz to ru ,  a  n a s t ę p n ie  uc iek ła  i 
z k la sz to ru .

P r e z y d e n t  o św iadczy ł ,  że z a w ia d o m ił  o tym  
liście ż a n d a r m e r j ę ,  k tó r a  p rz e p r o w a d z i  w tej 
m ie rze  ś ledz tw o .

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
B er lin  10 l i s to p a d a .  H r .  W a ld e r s e e  d o ­

n os i  z S l i a n h a ik w a n ,  że kolej s t a m t ą d  do  T a n g s -  
h a g - s u n  j e s t  z n o w u  w  ru c h u .  R e k o n s t r u k c j i  d a l ­
szych  linij aż  do T o n g k u  s p o d z i e w a C s i ę  m o ż n a  
d o p ie r o  w p o ło w ie  g r u d n ia .  K o lu m n a  N o r m a n n a  
w ró c iła  5  b. m. do  P e k in u ,  k o lu m n a  zaś G a r io -  
n iego ro z p ró sz y ła  p o d  K u a n l i s ie n  cz te ry  r e g u ­
la r n e  b a ta l io n y  C h iń cz y k ó w .

P a r y ż  10 l i s to p a d a .  D e p u t o w a n y m  ro z ­
d a n o  dziś „żó łtą  księgę* o z a jś c ia c h  w  C h in a c h .  
K sięga  d o p r o w a d z o n a  j e s t  aż  do  3 0  p a ź d z ie r ­
n ik a  b r .  P o d a n o  w  nie j  m ięd zy  in n e iu i  w y ­
m i a n ę  n o t  m ięd zy  p o s łem  f r a n c u s k im ,  a r z ą d e m  
ch iń s k im .  P o s e ł  f r an c u sk i ,  P ie l io n ,  s tw ie rd z a ,  
że p o s ło w ie  m o c a r s tw  ty lko  n a d z w y c z a jn y m  
z d a rz e n io m  zaw d z ięcz a ją  s w o je  o c a le n ie .  Jako  
g łó w n y c h  w in o w a jc ó w  za jść  w  C h in a c h  w y ­
m ien ia  P ie l io n  ks. T u a n a ,  g e n e ra ł a  T u n g f u h -  
SIanga i s e k r e ta r z a  s t a n u ,  K a n g y ia .

L o n d y n  JO l i s to p a d a .  Tim es  d o n o s i  z 
-łCkinu: J a k  się te ra z  d o w ie d z ia n o ,  s iedm  m o -

DEPESZE
U l e e r a f i c z B i  i t e l e l o n i c z D i .

Sytuacja w Austrji.
P r a g a  10 l i s to p a d a .  N arodni listy  p o l e ­

m iz u ją c  z p o d n ie s io n y m  z n i e m ie c k o - n a ro d o w e j  
s t r o n y  p ro j e k te m  u g od y ,  k o ńczą  j e d n a k  a r ty k u ł  
sw ó j  s ł o w a m i : C h ę tn ie  zgodz il ibyśm y się na  
s p r a w ie d l iw ą  u g o d ę  z N ie m c a m i ,  n a  p o kó j  n a ­
ro d o w y  w  w o ln e m  k r ó le s tw ie  czcsk iem , p o d o ­
b n y ,  jak i i s tn ie je  m iędzy  N ie m c a m i  i F ra n c u z a m i  
w S z w a jca r j i .

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  10 l i s to p a d a .  W  se jm ie  w ę ­

g ie r sk im  w c z o ra j  po  z am k n ięc iu  dyskus j i  o g ó l ­
nej n a d  in a r ty k u la c ją  d ek la rac j i  a rc y  księcia 
F ra n c i s z k a  F e r d y n a n d a ,  z a b ra ł  głos p r e z y d e n t  
m i n i s t r ó w  Szell i o św iadczy ł ,  że od s a m e g o  p o ­
cz ą tk u  s ta ł  n a  tern  s t a n o w is k u ,  iż d e k la r a c ja  m a  
być p rz e d ło ż o n a  s e jm o w i w ęg ie rsk iem u .  A żeby  
j e d n a k  ro zp ró szy ć  w lej m ie rze  w szelk ie  w ą tp l i ­
wości,  m ó w c a  s a m  p r o p o n u je ,  a b y  w e w s tę p ie  
d o  p rz ed ło żo n e j  u s t a w y  zam ieśc ić  jeszcze  u s tę p  
o p ie w a ją c y ,  że w szys tk ie  kw est je ,  d o ty cz ą ce  p r a ­
w a n a s t ę p s tw a  t r o n u  n a  W ęg rzech ,  j a k  to  się 
s a m o  p rzez  się rozu m ie ,  m a j ą  być u re g u lo w a n e  
ty lk o  p o d łu g  a r ty k u łó w  1 i 2 u s t a w y  z r. 1723.. 
(H u c z n e  ok laski i b r a w a ) .  Szell p ros i  w  k o ń cu  
o p rzy jęc ie  tej u s ta w y ,  a  co do  s t a n o w is k a  
m a łż o n k i  n a s tę p c y  t r o n u ,  zazn a cza  ra z  jeszcze, 
że w  raz ie ,  jeś li a re y k s ią ż ę  w s tą p i  n a  t r o n ,  m a ł ­
ż o n k a  je g o  n ie  b ęd z ie  m og ła  by ć  k ró lo w ą  w ę ­
g ie rską .  - -  N a s tę p n ie  u c h w a lo n o  p rze jść  do  r o z ­
p r a w y  szczegółow ej,  k tó r a  o d b ęd z ie  się dzis ia j .

B u d a p e s z t  10 l i s to p a d a .  W  se jm ie  
w ęg ie rsk im  ro zp o c zę ła  się dziś d y sk u s ja  szcze­
g ó ło w a  n a d  d e k la r a c ją  n a s tę p c y  t r o n u .  P ie rw szy  
z a b r a ł  g los  p .  P o lo n y i .

Ankieta o handlu terminowym.
W ie d e ń  10 l i s to p a d a .  N a  w cz o ra js z e m  

p o s ie d z e n iu  a n k ie ty  w s p r a w ie  h a n d lu  t e r m i n o ­
w ego , o św iad czy ł  właściciel d ó b r  lir. K o lo w ra t  
z T a rn ic y ,  że z a p r o w a d z e n ie  złotej w a lu ty  b y ło  
t ą  ch w ilą ,  t y m  k a m ie n ie m  g ra n ic z n y m ,  o d k ą d  
ro z p o czą ł  się w  A u s l r j i  p o w o ln y  u p a d e k  h a n d lu

u zy sk ać  w yższe  ceny ,  aniże li  w ó w czas ,  
w y w o ż o n o  zboże  n iezm ie lo n e .

N a s tę p n ie  p r z e m a w ia l i  in n i  ek spe rc i .

Koieje bośniackie.
S p l i t  10  l i s to p a d a .  T u te j s z y  d z ien n ik  Je- 

dinstro  zam ie szcz a  g w a ł to w n y  a r ty k u ł ,  z p o w o d u  
rz e k o m o  n ie k o rz y s tn y c h  dla D a lm a c j i  r o k o w a ń  
w s p r a w i e  kolei b o śn ia c k ic h .  D zienn ik  te n  w y ­
szedł w  o b w ó d k a c h  ż a ło b n y c h .

W ie d e ń  10 l i s to p a d a .  N a  w czo ra js ze m  
p o s ied zen iu  r a d y  m ie jsk ie j  dr. S c h l e s i n g e r  
uczynił  w n io sek ,  a b y  r a d a ,  z p o w o d u  en e rg i ­
cznej o b r o n y  in t e r e s ó w  au s t r ja c k ic l i  w  s p r a w i e  
kolei bo śn ia ck ic h ,  w y ra z i ła  rz ą d o w i  u z n a n ie .  
W n io s e k  te n  będz ie  r e g u la m in o w o  t r a k to w a n y .

Mowa Salisiiury’ego.
L ondyn  10 l i s to p a d a .  N a w czo ra js zy m  

b a n k iec ie  w  G uildha l l  w ygłosi ł  lo rd  S a l i s b u ry  
m o w ę ,  w k tó re j  w y ra z i ł  r a d o ś ć  z p o w o d u  s u k ­
ce só w  w o jsk  an g ie lsk ich  w  A fryce  p o łu d n io w e j  
i o p ła k iw a ł  s t r a ty ,  w y rz ą d z o n e  p rzez  w o jn ę  i 
c h o ro b ę .  N a s tę p n ie  wziął S a l i s b u ry  w o b ro n ę  
m in is te r s tw o  w o jn y ,  k tó r e m u  u d a ło  się d o k o n a ć  
tego, że p rzew iez io n o  3 0 0 .0 0 0  ludzi n a  o d le ­
głość 0 ty s ięcy  m il.  M ów ca  o św iadczy ł ,  że rząd  
j e s t  g o ló w  u s u n ą ć  w a d y ,  ja k ie  się o k aza ły  te ra z  
w [tern m in is te r s tw ie .  W o j n a  rozszerzy ła  p o ­
siad łośc i  k o lo n ja ln e  A nglji .  W  d a ls z y m  ciągu 
m o w y  w sk aza ł  S a l i sb u ry  n a  p rz y ja z n y  s to s u n e k  
p o m ięd zy  A n g l ją  a S t a n a m i  Z je d n o c z o n y m i  i 
d a l  w y ra z  s w o je m u  z a d o w o le n iu  z p o n o w n e g o  w y ­
b o ru  M ac k in ley a .  Co do  C h in  o św iadczy!  S a -  
i i sb u ry ,  że sp o d z ie w a  się, iż an g lo -n ie m ie c k i  
u k ła d  o d p o w ia d a  u c zuc iom  p r z e w a ż n e j  części 
m o c a r s tw .  S p rz y m ie rz e n i  życzą  so b ie  p o w ro tu  
u re g u lo w a n y c h  s t o s u n k ó w  w C h in a c h  i d o b r o b y ­
tu  tego  k ra ju .  T r u d n o  m yś leć  o z a b o ra c h  w 
C h in a c h ,  gdyż dla spo łeczn y ch  re fo rm  w e w n ę t r z ­
ny ch  p o t r z e b a  p rz e d e w sz y s tk ie m  sp o k o ju .

Samobójstwo.
W ie d e ń  10 l i s to p a d a .  W  je d n e j  z tu t e j ­

szych  r e s ta u ra c y j  zastrzeli!  się s t a r s z y  k o m isa rz  
policji W i lh e lm  F in k .  P o w o d e m  s a m o b ó j s t w a  
m a j ą  być  n ieszczęśl iw e s to su n k i  ro d z in n e .

Katastrofy kolejowe.
B r u k s e la  10 l i s to p ad a .  W c z o ra j  r a n o  

p o c iąg  o so b o w y ,  k tó r y  w y je c h a ł  z B rukse l i ,  
zderzy ł się n a  s tac ji  B ra in e  d ’A llan d ,  n ied a lek o  
W a te r lo o ,  z p o c ią g ie m  t o w a r o w y m .  P ie rw s z y  
w a g o n  p o c ią g u  o so b o w e g o ,  tudzież  m a s z y n a  i 
w iele  w o zó w  to w a r o w y c h  są  z u p e łn ie  z g ru c h o -  
ta n e .  J e d e n  p a lacz  i p r o w a d z ą c y  lo k o m o ty w ę  p o ­
nieśli śm ie rć ,  11 p o d ró ż n y c h  j e s t  ciężko r a n n y c h .

Katastrofy na okrętach.
L on d yn  10 l i s to p a d a .  N a  p a ro w ie c  „Gi- 

ty o f  V ie n n a “ z D u b l in u ,  n a je c h a ł  w  ś r o d ę  
w k a n a le  b r i s to lsk im  ja k i ś  i n n y  n ie z n a n y  p a r o ­
w iec .  P a r o w ie c  p ie rw s z y  p oszed ł n a  d n o  a  z 20  
ludzi załogi u r a t o w a n o  ty lko p a lac za .

C h e r b o u r g  10 l i s to p a d a .  O k rę t  h a m b u r -  
ski „ Ind ia*  zderzy ł się z o k rę te m  a n g ie lsk im  
„ A m ary l lis*  i z a to n ą ł .  2 0  o só b  z o k rę tu  „ I n ­
dia*  o ca lo n o ,  3  p a s a ż e r ó w  b ra k u je .

H a m b u r g  10  l i s to p a d a .  P o d łu g  n a d e -  
szłych tu  w ia d o m o ś c i ,  z d e rze n ie  o k rę tó w  „ I n ­
dio* i „A m ary l l is*  n ie  p r z e d s ta w ia  się ta k  t r a ­
gicznie, j a k  d o n o s z ą  z C h e rb o u rg a .  M ianow ic ie  
okręt. „ In d ia*  n ie  z a to n ą ł ,  zos ta ł  ty lko  zn aczn ie  
u sz k o d zo n y  i p iz y  p o m o c y  „A m ary l l is*  d o jech a ł  
dn  C h e rb o u rg a .  Kilku z załogi j e d n a k ż e  b ra k .

Demonstracje antisemickie.
P ilzn o  10 l i s to p a d a .  P rz e d  p o m ie s z k a ­

n ie m  tu te js z e g o  a d w o k a ta  d r a  S ed la c z k a  zeb ra ła  
się w czo ra j  w ieczorom  cała  fa langa  p u b l i c z n o ­
ści ;  p o w o d e m  togo b y ła  w ia d o m o ś ć ,  u m ieszczo ­
n a  w  o rg a n ie  n a r o d o w e j  p a r t j i  r o b o tn ic z e j ,  źc 
w  p o m ie s z k a n iu  d r a  S ed la c z k a  od b ęd z ie  się 
z g ro m a d z e n ie  ż y d ó w  d la  p o p ie r a n i a  k a n d y d a tu ­
ry  m ię d z y n a ro d o w e g o  so c ja l is ty  C z e rn y 'e g o ,  k tó ry  
p rz y rze k ł  w  raz ie  w y b o r u  d o  ra d y  p a ń s t w a  
b ro n ić  t a m  ży d ó w  p rz e d  z a rz u te m  m o r d ó w  ry ­
tu a ln y c h .  Ze z g ro m a d z o n e g o  t łu m u  w zn os i ły  się 
p rzec iw  d ro w i  S ed la cz k o w i o krzyk i „ l i a ń b a * ,  
n a p r z e m ia n  z g w iz d a n ie m  i t. p . W reszc ie  p o ­
licja i ż a n d a r m e r j a  ro z p ró sz y ły  d e m o n s t r a n t ó w .  
A r e s z to w a n o  1 oso bę .

Strejk.
C h o m ę t o w  ( K o m m o ta u )  10 l i s to p a d a ,  

N a  s tac j i  E lza, koło D e u ts c h - K r a lu p ,  ze 112 ro ­
b o tn ik ó w  102 z a s ta n o w i ło  p racę .

L e n s  10 l i s to p a d a  O n eg d a jszo j  n o c y  r o ­
b o tn ic y ,  s t r e jk u ją c y  w  k o p a ln i  N o eu x ,  w y w oła l i  
z n o w u  n iep o k o je .  W  m ie sz k a n ia c h  ro b o tn ik ó w  
n ie s t re jk u jąe y c l i  p o w y b i ja n o  w szystk ie  s z y b y ; 
ż a n d a r m e r j a  m u s ia ła  o b sad z ić  w e jśc ia  do  k o ­
p a lń .  W c z o ra j  r a n o  z jecha ło  do  s z y b ó w  tylko 
100 ro b o tn ik ó w .  S t r e jk u j ą c y  z a t r z y m a l i  także  
g w a ł te m  w ozy t r a m w a jo w e ,  k tó ry m i jecha l i  r o ­
b o tn icy ,  u d a ją c y  się d o  p ra cy .

B e l g r a d  10  l i s t o p a d a .  W o b e c  r o z p o ­
w sz e c h n io n y c h  pogłosek ,  że m a  n a s t ą p ić  p o g o ­
d ze n ie  się M ilana  z k ró lem  A le k s a n d r e m  i że 
M ilan  m a  p o w ró c ić  d o  S e rb j i ,  m i n i s t e r  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  rozes ła ł  do  w szys tk ich  p re f e k tó w  
w  S e rb j i  okóln ik , że pogłoski są  fa łszyw e i że 
n ie  n a s t ą p i ą  źad iic  z m ia n y  a n i  w  w e w n ę t rz n e j ,  
an i  w  z e w n ę t iz n e j  po li tyce .

Dziednszycki z Jezupola. Hr. R. Droliojowski z Cieszaci 
na. T. Żurowski z Chawlowiec. H. Jankowski z Berna. 
B. Kimmehnan z Uhryńkowiec. M. Kollmann z Wie­
dnia. A. Weehsler z Wiednia J. Blumm z Wiednia. 
K. Schwarz z Nyiregyliazs. A. Goraysey z Moderówki. 
B. Zaleski z Rosji. D. M. Cliambres z Londynu. O. 
Wiktorowa z Załuża. A. Bal z Krosna. E. Grzybowski z 
Dąbrowy.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Piniński z Koszyło- 
wieo. Hr. M. Dunin Borkowski z Mielnicy. Hr. J. Moszyń­
ski z Warszawy. K. Kownacki z Świtarzowa. K. Romań­
ski z Uladówki. Z. Wolfarth z Kurzan. S. Jocz z Prze­
myśla. J. Hoffmann ze Stryja. J. Koch z Wiednia. M. 
Osuchowski z Kamionki Strum. W. Zagłoba z Hruszowa. 
M. Lewandowska z Reklińca. M. Just z Wiednia. R. 
Potworowski z Koropca. W. Pawlikowski z Jarosławia. 
Hr. J. Korytowski z Płotycza. J. Schwarz z Wiednia, 
i., Allenherg z Budapesztu. W. Kozłowski z Niżankowier. 
K. Kunz z Czerniowiec.

Nadesłane.
(rlubryka La nie pochodzi oJ redakcji, która tez ni 

’ na siebie żadnej za nią odpowiedzialności)
i bienr

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Na pogrzeb Śp. Niezabitowskiego, obywatela 

ziemskiego i członka rady nadzorczej Banku hipote­
cznego, udaje się deputacja z lej instytucji, złożona 
z pp. Chamca, lir. Skrzyńskiego, (z rady nadzorczej) 
Lewakowskiego, dra Boziewicza, St. Bobelaka, J. 
Winiąfza (z grona urzędników).

Wiadomości giełdowe,
Wiedeń lń  listopada. Zamknięcie giełd} godz. 2 i d . 31 . 

Akcje austr. Zakł. kredyt. 665-50, Akcje węg. Zakł. kred, 
665'—, ' Akcje Anglohanku 273’—, Akcie Unionbanku 
5 4 5 —, Akcje Laenderbanku 41550, Akcje Bankven:im: 
471-50, Akcje Bodencredit 867 — , Akcje gai. Banku hljw * 
teczuego 616 —, Akcje kolei państw. 662-50, Akcje ku i 
poludu. 113-50, Akcje tramw. lit. a) 256 - - ,  lit. i ) 
252’—, Akcje kol. Elbethal 471 50, Akcje kol. Północn j 
62-60, Akcje kol. Czemiowieekiej — ■—, Akcje Alpicj 
428'50, Akcje Rima Muranji 482-—, Akcje pragskie o 
Tow. żel. 1695-— tow. —•—, Akcje fabryki broni —•— 
Akcje tureckie tytoniowe 286-—, Oblig. węg. indem -, 
9010, Renta majowa 97-55, Austr. renta koron. 98'6>: 
Węgierska renta koronowa 90 25, 56 1. listy Tow. Itre-l, 
ziems. 91-25, 4 proc. listy Banku kraj. 91-50, 4 i pół proc 
listy Banku kraj. 98-50, 4 proc listy Banku hip. 89-50, 
4 i pół proc. listy Banku hip,ot. 98-50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95 60. 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91-35, 4 proc. pi - 
łyczka m. Lwowa 88-—, Losy tureckie 105 50, Mark) 
117-67, Buble 254 50

Przyjechali do Lwowa.
dnia 10 listopada 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3. pierwsz 
rzędny hotet, kawiarnia i restauracja Hr. W. Baworowski 
z Tarnopola. Hr. W. Baworowski z Ostrowa. Hr. K. Dziedu­
szycki z Sichowa. Hr. S. Zborowski z Kołaczyc. Hr. W.

.THE MUTUAL”
Towarzystwo ubezpieczeń na życie 

w Nowym Jorku
Założone w r. 1842. Wyłącznie oparte na wzajemności. 
„Mutual* posiada pomiędzy wszyslkiemi towarzy­
stwami ubezpieczeń na życie największy majątek, 
i len jest także wyłączną własność ą ubezpie­

czonych.

Całkowity majątek 1 stycznia 1900 
1489% o miljonów koron

z których. 4029

2474/i o miljonów koron
jest zyskiem rezerwowym ubezpieczonych.

Główna dyrekcja dla AHStrji:
W ie d e ń ,  I, L o b k o w i t z p la t z  nr . I.

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu. wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Jako dobrą i pewną lokację

polecam y: 68
listy hipoteczne koronowe 
listy hipoteczne 
Het), hipoteczne premiowani 
llet;, Tow. kredyt, ziemskiego 
listy Basku krajowego 
listy Banku krajowego 
obligacje an.nunalne Banku krajowego 
poźynzkę krajową
gal. omigacje proplnaoyjne I wszelkie 
renty państwowe.

Nadto polecamy:
Akojr galic Towarzystwa elektrycznego 

Popiory Ir sprzedaje i kupnje po najaakłacniejsi y a  karało 
dzienny*.

K A N T O B I  w y m i a n y
a k uprz. akcyinejs Janku gallc. hiouteozmuo.

«c
K ,  i.
W:
17,
♦ V
4 ,
5
47.
<7.

' n *

T E N

W Y F f l lp W

K O R E K

Golosseum

D r n e g i e u u  r o z m a i t e

p o  1 Va c n ‘.a od w y ra z u .

3 pokoje z kuchnią 2-giem piętrze
zaraz do wynajęcia Akademicka 10.

Bilety Wigytswe, zaproszenia, karty i luty 
*  flńbne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artysi.-litogr&ficżay. A»tss! Prsy» 
Kilak we Lwowie, ul. Lindego 4.

O llłu  n n k ń i frontowy w parterze, je st 
U UL] punUJ Jo wynajęcia przy ulicy
Sokoła 1. 3.

[ b i p r ł - w n  0 trzystu względnie pięciu 
ULIul t l n u  set morgach o pół godziny 
od kolei od 1 kwietnia 1901 do wypu­
szczenia. Bliższe szczegóły udzieli zarząd 
Dóbr Humieniec poczta Szczerzec. 731

6runta tanio do nabycia w powiecie Ja- 
rosłiwskim. Bliższa wiadomość u dr. 

Wittlina, Lwów, Sykstuska 37. 746

Młody, inteligentny człowiek, poszu­
kuje posady jako

Administrator
2—3 folwarków. Zgłoszenia: Ramult,
Przemyśl, restante. 742

Nadmłynarz doświadczony we wszyst- 
k em, co się odnosi do mielenia i 

montowania, poszukuje zaraz posady. 
Zgłoszenia pod; „Młynarz*, przyjmuje 
b.uro dzienników Plohna, Lwów. 745

U auezydelka z ukończonem seminarjum
I* i dłuższą pra tyką przyjmie posadę 
nauczycielki na wsi, lub w mieście. Na 
żądanie może udzielać początków fran­
cuskiego i muzyki. Podejmie się również 
przygotować do seminarjum i matury. 
Zgłoszenia pod: „Nauczycielka*, poste 
rest. Jarosław. 743

nficjallstów prywatnych, jako też słażbę 
** dworską poleca i poszukuje Tarnaw­
ski, Sykstuska 8. 739

Doszukuje zdolnego kucharza kawalera 
'  W. Gzaykowski, Pietniczany, poczta 
Bóbrka. 744

Drześliozae tony ! otrzymać można na 
■ każdych skrzypcach tylko za pomocą 
metody korektury ikoncertury) tonów. 
Wysyłka za nadesłaniem 90 cl. odwro­
tnie. Wydawnictwo, Lwów, Mickiewi- 
cza i. 22.__________________________ 746

Znakomity koniak S T S a S :  j
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 5 
3 50, pół flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł.

D“ A i r 0 Leonarda Soleckiego
we L w o w i e  ul B a t o r e g o  1. a .

532 P ilja : ulica Zielona 1. 4.

* * * * * * * * * * * *
W I L L A

z komfortem budowana
zaraz do wynajęcia 

ul. Chrzanowskiej I. 6.

xxxxxxxxxxxx

Zarząd gorzelni
w Głębokiej, poczta Felsztyn, po­
szukują p o m o c n i k a  kawalera. 
Pensja wedle umowy. 732

U g n p T u p ip lb a  Sry ua fortepianie lub 
Ilu U u k J lilu ln u  cytrze, poszukuje lekcji. 
"  iadomość: nliea Piekarska 17 II piątro.

R e n h a  inteligentna poszukuje posady 
UoDUll lektorki. — Bliższa wiadomość 
w Administracji „Dziennika polskieeo*.

ł/s k io  znakomitej 585

K  A  W  Y  
Fryderyk Schubuth i Spka

we LWOWIE, RYNEK I. 45
HANDEL założony w roku 1789

po­
leca

XXXXXXXXXXXtt
100— 300 złr. miesięcznic

mogą zarobić osoby każdego stanu, 
w  k a ż d e j  m i e j s c o w o ś c i

pewnie i uczciwie, bez kapitału i ryzyka 
przez sprzedaż prawnie dozwolonych 

papierów państwowych i losów

4019 Zgłoszenia przyjmuje

Ludwik Ósterreicher
VIII. Deutschegasse 8 Budapest 

* * * * * * * * * * * *
Do nabycia w każdej ks;ęgarni 

nagrodzone w 30-tym nakładzie wy­
dane pismo radcy med. dr. MilUera o

Zboczeniu nerwów i 
569 Systemu płciowego.

Przesyłka franko, za nadesłaniem 
60 ct. (k. 1.20) w markach listowych.

Kurt Rober, Brunświk.

* * * * * * * * * * * *
p£8aż 

H s - U 8 m a n a .
L w o w s k i e

Folo-P laslon
(46 razy premiowane)

Cd u /n  do 1,/u  do widzenia :

Kraj i mieszkańcy P E R U
(Ameryka południowa).

891 W  Wstęp 10 centów.

XXXXXXXXXXXX

Naturalne i
W IN A
węgierskie, austrjackie 
reńskie, francuskie, hisz- j 
pańskie wnajlepszej jakości ( 

poleuu handel herbnty

EDMUNDA R1EIILA/
w e  L w o w ie  

Marjaok liczba 10.

9 1

®  H r  Najstarsza firma we Lwowie

© F r a n c is z k a  U n d e r k i (ojca)
©  u l i c a  K r a k o w s k a  i .  1 5
©  poleca, iż ma składzie zawsze świeże i doborowe wędliny po jak naju- 
7 0  miarkowańszych cenatb. Również dla wyzody Sz. Publiczności jest przy 

sklepie p f '  p o k A j  d o  ś n i a d a ń .  528
Odsylki na prowincję, oraz i za granicę uskutecznia się odwrotną pocztą.

Brzoza.
snym adresem,

Proszę o list pod moim wh- 
738

Unia Holandja Ameryka, Rotterdam Newy Jork.
N a j b l i ż s z e  o d j a z d y :

15 listopada Statendam 7-30 przed poł. 22 listopada Potsdam 1-30 pa połudn. 
29 listopada Spaarndam 6 p: południu. 6 grudnia Rotterdam 12-30 po połud.

Nowe parowce o podwójnej sile:
Rotterdam 8302 ton, Statendam 10.320 ton, Potsdam 12.500 ton.

Geny p erwszej kajuty od 264 koron wyżej 1 .
drugiej kajuty 204 k. wyżej J

III. klasy 209 k. 40 h . z Wiednia.
Biuro w Wiedniu: Dla kajut I. Kolowratrlng 10; dla III. klasy IV. Wey- 

rlagergasse 7 A.
5000 Austrj. filje w Bemie, Insbrukn i Tryjeście.

< Jeżeli kto kaszie w sposób rozpaczoj 
^n iech  tylko zażyje P asty lek  GeraudsTa

Dosyć je s t raz spróbow ać Zebr się przekonać o skuteczności

PASTYLEK IEKAVDEL’A
N ie o m y ln y c h  w  le c z e n iu  N i e /y  t a .  K a sz lu  n e r w o w e g o ,  Z a p a le n ia  

o p łu c n e g o , C h r y p k i ,  Z a k a ta r z e n i  a. I r y t a o y i  p ie r s io w e j ,  A s tm y ,  e tc . 
N ie z b ę d n y c h  d la  osób  k tó r e  z b y te c z n ie  glos u t r u d z a ją .

Bardzo użyteczne dla Palących.
Pudełko zaw ierające 72 P as ty lek  i sposób zażyw ania takow ych- we

Lwowie, w aptekach pp .: Mikolascha, Wewiórskiegc i Ehrbara; — w Krakowie, 
w aptekach p p .: Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego; i Poznaniu n P. 

2011 Glawbisza w Czerwonej aptece, etc.

S S *  TEATR ROZMAITOŚCI ^ 3
pod dyrekcją 350

E R N E S T A  T H O R N A

C odzien n ie  św ie tn e  przed staw ien ia  (w  n iedzielę d w a  p rzed staw ien ia ). 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .
Bilety wcześniej do nabycia w  biurze dziennkćiw r . Plohna, ul. Karola Ludwika 9



DZIENNIK P 0 l,3K* ł dnia 11 listo p a d a  1 9 0 0  r.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
9  smafc Przeprowadzenia O

w wozach pattmow.-nych 
koleją i,w  miejscu pol;ca
dam spedycyjny I komisowy

Jana K lim iia rcza  9
775 we Lwowie 

ul ca A k a d e m i c k a  I. 8. 
Obsługa sumienna, 

zastępca firm: Z. D sorak F. Dangl we Wiedniu, Q

>000000000000000000000000
W  odociąg i.

(Specjalny o ld?.ial falryki maszyn „Purkun*).
Dobirowa jakość mater-jalu. D. ś viadczor.y i liczny personal, —  a 
więc szybkie wykończania. PieriV3zorzęiae referencje W miarę umowy 
na spłaty; na dłuiszy czas gwarancja. B izphtnc f*clnwe dozorowanie.

Biuro informacyjne: Kopernika 18, gSBaB—
Bezpłatno kosztcry y — Geny nskie. *^ M ł 803

Pantę które cenią trwałe i pra­
ktyczne przybory do suV:eń, 
nie b zwrócą uwagę na sp :-  
cjalne, przez firmę Vorwe?k

wynalezione wyroby, z których przedewszystkiem u *-a- 
gi godne są nieprzemakalna podpaszki. W każdym Iep- 
s:yja hanilu  znajdują się caitępujące wyroby Yorwerka.

Y U3W ERKA taśma aksamitna ze zaakiem ,V orwerk‘ , nie do zniszczenia 
Y O R W E R K A .  taśma im hairow a ze znakiem ,V onverk Primissima*, wykona­

na wytwornie, elegancko i trwale.
VO R W F Rit A tasiemk“> która czyui zbytecznem uciążl we prucie i przy- 
I  M I I  n  L m y n  szywanie kółek przy blefżnie. 3

V 0 R W E R K A  PcdP lszki bez ,E x q fs i ta ‘ , .Perfecta* i .Matador*,
w V I 1  ■ »  " 1 1 ' k n  n :e przepuszczają potu i pozost>ją elastyczne.

wka.dki da kołnierzy .Practica*, z miękkie- 
u i ,  po brzegach wrobionemi tasiemkami, 
do ł a t y f g i  przyszywania wierzchu i pod­
szewki kołnierza.

w v i i  i i  h l l i i n  n :e przepus-ci

YORWERKA
875

!  &<S&

Pabrieki-Merk-

sjirdtiorać uzn?ne za najlepsze

Kakao „Hełm"
Czekoladę „Hełm”

pod gwarancją najczystszy a przj/tem najtańszy wyrób
holenderski.

D j n ib y  ia we wszystkich więks -Jspli h a illa c h  k.»rzenn/ch
i delikatesów. 4oJ|

Nowe, rac jona lne  leczenie. 
Ś w i a d e c t w a  ren o m ow an yc h  lekarzy . 
N ie sz kod liwe,  bez le ka r s tw.

Wszystkim chorym na nerwy
jgoręcij poleca się wyszła w 26 nakładzie broszurę R o m  

W e U i m i n u a :  6001
0 dnrabacli serffaw ycli i a jo j Ie W , jej nnUnieciii i leczeniu

I

B srpłitn ie d r  nrbycia p:z?s ksęga- nę  (Z>. P. ll/,, 190 ). 
C a r l  V a l e n l i n ' s  Ś o h n ,  Fihfkirchen {Węgry). /

/

ffINO CHINOWE S l M A L L O z M a a
przez lekarskie powagi, jak radca dwom prof. dr. Braun, 
radca dworu prof Drasohen, prof. dr. radca dwora baron von 
Krafft-Eblng, prof. dr. Meotl, prof. dr. R ltter von Mosetle 
Mourhof, p ro f dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Weln 
leobner, wielokrotnie zastosowwwane i jak najlepiej zalecane

(Ola osłabionych i rekonwalescentów).
| J Pf|n |p  erphrnp- kongres lekarski w Rzymie 1894; IV.
nlCUulu ul GUI Ilu. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu

1894; Włoska wystawa jeneralna w Tnrynle 1898. 
Uoifalo 7lnł0‘ Wystawy Wenecja 1894; K lell891; Amstordam 
m cuaio  LiUlG. 189-.; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwcbek 1897. 

Przeszło 900 świadectw lekarskich.
Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 

dla swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 
kobiety i dzieci. " W  4000

Sprzedaje się we wszystkioh aptekaoh we fluzkaoh pe */> 
litra po zł. 1*20, 11 litrze pe zł. 2-20.

Apteka Serravallo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych, 

i *  Z a ło ło n y  w r. 1848. m  W  Z ałożony w r. 18418.

H ajłapflniejsza tlim atyczaa m ie j s w o ć ć  w  Tyrolu p o łu d n io w i
Sezon od 1 wrześiia de 1 czerwca.

9 ^ *  P r o s p e k t y  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  Z a r z ą d . 4021

tflGDAłOWE 0TREByj
Z ZAPACHEM FIOłKOWEM1

d z ia ła j ą  a a  sk o re  n a d a ją c  
e la s ty c z ro ś d ,p ię k n ą  p łe ć  i 

m łodzieńczą św ieżość. * 
Zastępują zoptłnieinydła i puder. 

, WYŁĄCZNY WYRÓB

M .Siotsck^Gs
w W  WIEDNIU L LUGECK N 2 3 .
[. ™ Drowincjfp w ir tę te z y th  magai^Tładiparfame^i

Ksiegania G. Miera i Spółki
w  K r a k o w i e

poleca:

SIENKIEWICZA H.

Krzyżacy
Powieść w  4 tomarti,

Y-yJanie jubileuszowe, Koron 13. w oprawie Koron 16 20

55

J O L I U S Z  K O S S A K

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

O S T R Z B Ż E I S I B .
W ostatnich czasach kilka małych 

fabryk pierników, mających swą siedii- 
bę bądź to w Jarosławia, bądź też w 
innych miastach, zaopatruje swe wyroby 
etykietami łudząca do mych podobnemi. 
Gdy etykiety me są prawnie zarejestro­
wane, występuję przeciw tym naduży­
ciom na wlłściwej drodze. Zwracom 
uwagę, iż tylko te wyroby pochodzą 
z mej fabryki, których etykiety są zao­
patrzone tą obok umieszazoną marką 
ochronną. Wyroby, na których etykietach 
nie znajduje się taż marka ochronna, 
jakkolwiek mają napisy:

Całuski Jarosławskie,
Precelki Jarosławskie,
Piernik Jarosławski,
Cykatki Jarosławskie 

etc., nie pochodzą z mej fabryki, lecz są 
tylko licheit naśladownictwem.

Parowa FABRYKA BISZKOPTÓW i PIERNIKÓW

Stanisław Gurgul
c e s .  i  k r ó l .  d o s t a w c a  n a d w o r n y  w  J a r o s ł a w i u

(dawniej L Czyóski). 922

1

i

S Z W E D Z K I
S e p a r a t o r

k o r o n o  w  y .
Najprostszy i najtańszy przyrząd do 

-bierania mleka baz talerzy, zbiera 40 do 
700 litrów na godzinę.

Wiącej masła! Lepsze masło!
Wyższa cena!

Słodkie mleko zbierane.
Paryzka wystawa, najwyższa odznaka.

Wielka nagroda Wystawy: Praga, Wig-
stadtl. Pierwsze nagrody.

Najmniejsza maszyna. Id5 koron.
K a r o l  W . J o r a n y ,  Fabryka maszyn 
do dojenia, Wiedeń XIX/6, Heil gensliidter- 

strasse i 01.
Geueralni zastępcy: H o p p e n  [I S p ó ł k a  
4030 Lwów, Gródecka I. 2>.

To ui© oszustwo ! Dzielny wąs !
Kto tej najpiękniejszej ozdoby każd9go męłozy- 

zny jeszoze nie posiada, a>bo wzrost tejże chcą przy­
spieszyć, teu mech używa mojego środka na porost 
wasów „Kommelln*. Skutek zagwarantowany z,a klika 
tygodni. G eni z i  słoik: I-szej sity: 3 Korony, II giej 
siły: 4 ‘ j  Korony, w najniepomyślniejszym wypadku 
Ill-ciej siły 7 Koron. Wysyłka za pobraniem. Porto 
80 h. — P. R. Grilschel w R. pisie 26 sierpnia 1900; .Jestem  w tern przyjemuem 
położeniu, że uiogę pann donieść, iż pański „Kommebn najlepsz/ skutek a m nie 
wywołał, wyrażam zatem pann moje najsz;zersze podzięko ranie. ' Mój f-yzj ar jt st 
zdumiony skutkiem pańskiego wyrobu i prosi o przysłanie 1-go słoika IH-ciej siły* 
Jedynie prawdziwy dostać można n R o b e r t a  l l u k b e r g a ,  Nenenradj Nr. 22. 
Westfal a  (Niemoy). Przy niepomyślnym skutku zapłata się zwraca. 888

KWIZDY PŁYN RESTYTUCYJNY
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Od lat 40 w stajniach dworskich, wojskowych i innych w nżyciu, jako posiłek 
przed wlększem natężeniem I po tymże zadawauy; przy zwlohnlęolaob, zesztywnie­
niach ioięgnl itp., usposabia konia do nadzwyczajnych wysiłków podczas treno­
wania. — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronuą, do nabycia we wszy­

stkich aptekach i drognerjach A nstrji. 534 I.

Skład główny: FRANO. JAN KWIZDA
c. i k. aostro-węg., król. rumnń. i ks. bułgarsk. dostawca nadworny.

Apteka powiatowa w Kori».jburgu pod Wiedniem.

Askenazy S., „Dwa stulecia* XVIII i XIX Tom I Kor. 9.60.
„Biblia starego I nowego zakonu* w 50-cin obrazach kolorowych, w teczce Kor. 3.
Chodźko Ignacy, „Pamiętniki kw estar/a* z dwunastoma rycinami E. M. Andriollego, 

wyeanie diugie w ozdobnej oprawie Kor. 10.40.
Gruszecki A. „Krety", powieść współczesna, wydanie drugie Kor. 4.

— „Nowy obywatel* z illustrac., Kor. 2.60. w ozdob. oprawie Kor. 3.40
— „Zwyciężeni", powieść współczesna, Kor 4.

Jankowski Rajmund, „Pójdźmy na łono natury", Kor. —.80.
Marlon, „Miraże", powieść, Kor. 4.
„Msdyoyca pasterska", czyli wiadomości potrzebne kapłanom z zakresu hygieny, 

fizjologji i patologji i t. d. dla nżytkn alumnów i młodych kapłanów, zehrał 
Stary Duszpasterz, Kor. 4.

P errey v eK s, „Rozpamiętywanie Męki Pańskiej" w czternasto stacjach, przekład 
z francuskiego z dodatkiem nabożeństwa codzieunego Kor. 1.20.

Sewer, Legenda, „Kto ona?* Enthanasja.

Sieroszewski W. „Latorośle". Pnsteloia w górach. Czukcze z ilustracjami K. Gór­
skiego i J. Pankiewicza, Kor. 3 .20 , w ozdobnej oprawie Kor. 4.

Stateczny E. Chrystus Jezus, Kazania obejmnjące główne zasady wiary chrześciań- 
skiej Kor. 6.

Smoleński Władysław, „Pisma historyczne". Tom I. Kor 8.
Tacyta P. K. „Dzieje", tłumaczył W. Okęcki. 2,60.
Tetmajera K. „Poezje" T. I, wyd drugie. Kor. 2 69, w ozdobnej oprawie Kor. 3.6G.

— Tom IV. Kor. 2.60., w ozdobnej oprawie Kor. 3.60.
Weryho Marja, „Las* książka pizeznaczona dla dzieci od 6 ciu do 10 lat z 18 ryci­

nami w tekście. Kor. 2.
Zdzlechowski M. „Szkice literackie" Tom I Kor. 5.20. 889
Żeromski St., „Promień", Utwory powieściowe, wydanie drug'e, Kor. 3.20

przez
STANISŁAWA WITKIEWICZA.

A l b n m  J u l i u s z a  K o s s a k a  ozdobione 269 rysnnkami w tekście, 8 
światłodrnkami, 6 fac3ymilami kolorowemi z akwarel i portretami podług L. Wy­
czółkowskiego i St. Witkiewicza.

Wydanie wytworne na pięknym welinie w ozdobnej oprawie ze złoceniami 
Kor. 26. Wydanie wspaniałe na zbytkownym papierze większego formatu, w ozdo­
bnej oprawie Kor. 48.

S A A A A A / N A A A A A #

' Otworzyłem c

przy u icy Hetmaństiej 1 . 4
HANDEL WIN

herbaty,

l
i

rumu, likierów i 
w ó d e k .

WIVA reńskie i francuskie 
w komisowym składzie fir­
my Bracia L ib  w Frankfur­

cie n. M. BORDEAUX. 
Doborowa WINA au9trjackie, 
węgierskie, dalmatyńekie i 

włoskie.
Najlepsze gatunki

HERBATY
chińskiej i rosyjskiej firmy Popow.

(  Prawdziwy Jamaica Rum.
C U ffinK I z najlepszych fabryk krs- 
J  n U U n l jowvch i zagranicznych

\ m Alojty Jam
Przewyborne w smaku i zapachu 

przez Suez sprowadzane

HERBATY Chińskie
po złr. 2 - ,  2 80, 3-20, 3 60, 4 ' - ,  4-40 

i 5 źłr. za funt ^  500 gramów.

O K R U C H Y  herbaciane
po złr. 1 3 9  i 1'70 za funt =  500 gram.

z zupełnie świeżego transportu 
816 p o l e c a  H A N D E L
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S e m in a r z y s tk a bardzo skromnem 
wynagrodzeniem. — Wiadomość bliższa 
w Administracji „Dziennika polskiego* PARASOLE

St. Wiera
we Lwowie, Rynek 42.

polecamy najtaniej!
Dwusiarczan wapniowy 

Węże gumowe i spiralne, 
W ężs parciane gumowane 

do okowity,
Pasy I oliwy do maszyn, 

Oliwę cylindrową, 
Tłuszcz anglelskt do trans­

misji,
Płyty gumowe i asbestowe,

Tektury do uszczelniania, 
Sznury gum owe asbeitow e  

i federweisowe,
Rury szklanne do wodo- 

wskazów,
Pokost, Minium i Bieiwels, 
Farby olejne do pociągania 

kotłów I rur, 
Latarnie gospodarskie, Py- 

rolinę,
Szczotki do kadź gorzel­

nianych, itp. itp.

JT ried r id n iB ea co cK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

Cenniki najnowsze bszpłituie i 
opłacone. 849

886 angielskie, 
damskie I męskie od 150

Parasoliki szkockie 3 50 , Cieniutkie 
Biitz czysto edwabne 6 50, dzie­

cinne 2 50 —  ceny fabryczne. 
Towar świeży niazleżały.

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjscki I. 8.

Niezrównanej 
dobroci

maszyny to 
szycia i M n

Singer: 
nożne od 27 

do 65 z ł, rę ­
czne od 25 do 

48 zł 
We< unjti spła­
ty przystępne. 
Gotówką o 10 

prc. taniej.
Nanka szycia : haftu bezpłatnie. Cenniki 

na żądanie gratis.

JAN ŁAURUK 899
mechanik, Lwów, Halicka 6 
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KLYTHIA DLA UTRZYMANIA 
SKÓRY

PUDERUPIĘKSZENIE 
I WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Najbardz ie j  elegancki  puder toaletowy,  b a l o w y !  s a l o n o w y

Mały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez 3008

PP. J. J. POHLA, G. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Cena puszki zł. MO.

Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 

pieniędzy.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej pn .zki od

G ottlleb a  T aussig ,
C. k. Nadwornego dostawoy I fabrykanta dellkatnyoh mydeł toaletowyoh.

SKŁAD GŁÓWNY, PERFUMEF.YJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILF NR.
Do nabycia we Lwowie n Z. Rnckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, 

czyńskiego l Oberskiego, H. Grhnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnawie: Moritz Fleischer junior 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Loon Merkel i we wielu aptekach, perfumeijach i drogueijach.

3.
Kau-

FABRYKA MASZYN
lejarnia żelaza i m etalu

ao wyszczególnień.
Obejmuje kompletne urządzanie młynów i rekonstrukcję każdego systemn i rozmiaru, wyrabia i dostarcza:

Józef Oser, w Krems m Mm
Stoły walcowe we wszystkich wielko­

ściach i gatnnkach, z walcami z tw ar­
dego żelaza i porcelany.

Franou! ł  le kamienie młyńskie w najlep­
szej jakości i kompletne koła młyus s.

Cylindry do sortowania zboża i obdna- 
cze własnego systemn.

Trienry, „Eureka*, Tarowniki, Maszyny 
do mięszania mąki, Maszyny do czy­
szczenia kaszki, Elewatory i ślimaki 
transportowe, Transmisje, Wały, La­
gry S e l e r a  i s m a r o w n i k i  p i e r ­
ś c i e n i o w e .

Turbiny i koła  wodne, Gatry, Piły cyr- 
kularne i taśmowe, Heble do drzewa 
i „Traismaszyny*, Łamacze kamieni, 
Przyrządy do rozgniatania, do rozdra­
bniania rad wszelkiego rodzaju, jaao
to: kwaren, bazaltu, wapienia, namn-
lu, gipsn i t. d.

Każdy gatunek lejizny szarej i metal - 
wej według własnych i obcych modeli 
i rjsnnków.

Sztaby de rusztów z t w a r d e g o  ż e ­
l a z a  i t. d.

C e n n ik i  b e z p ła t n ie
1 opłacone!

Młynki gospodaroze do obrotu ręcznego 
i kieratowego

. . . Ceny najtańsze! . . .
M * *  Nadzlerżgiwanle walców najszybciej i najtaniej.

D o s t a w a  p o d  g w a r a n c j ą !  A f a J k o r z y s t n i e j s z e  w a r n n k l  z a p ł a t y !
Maszyny do nadzierżgiwania walców i szlifowania, tudzież instalacja elektrycznego oświetlenia.^

Plany, kosztorysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie, 5014

Au8tro-Węgry

Francja

Portugalia

Niderlandy

Serbia

Norwegia

Niemcy

j Marka zarejestrowana. |

5 5
Znak Iwa

Kołnierzyki, Mankiety, Koszule
Żadna sprzedaż drobiazgowa.

D j nabycia w najbardziej renomowanych handlach kon­
fekcja bielizny męzkiej. 5015

M. Joss & Lówenstein,
c. k. dostawcy nadworni w P r a d z e  V I I .

Stany Zjednoczone

Brazylja

Grecja

Bułgarja

Rumunia

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
Do Lwowa przynhodzą:
Krakowa (2,31*, 9'45 noc) 
Podwotoczysk (głów. dw.)

,  e a  Podzamcze 
Tarnopola' Kopyczyniec . 
B onk  W.-Grzymałowa 
Jarosławia
Czoraiowioc-Itzkaa . . .

z Stryja. Ławocz. Badspeszt i 
z Stryja, Ghyrowa, Sache. (t) 
i Stryja, Stanisławowa . 
z B,tsca . . . . . .
z Rawy Rnskiej i Sokala 
s Janowa . . . . .
z B m chow io . . . .
a Zimnej Wody 7T 0 r

rano przedp
61 0
8-85
3 1 2

8-80

6- 0

8-05
8-Oht
3-Ob

6-00
T-45
6-46*
6 i0

8-50
8 0 0
7-40

H -46
11-65

8*16

8*15
8-00

*  Pociągi pospieszno (S*) ° tQgs>,
* c i  1 /6 - 1 6 /9  ♦  1/6 — 15/9 w

i

POpOtr
1-86"
2-35«
2*20*

2-86*

2-8E

t-46*

1-45
1-45

8-1,
12-56

11-16 
od 

dni

wioct.
6 4 6
5-40
517

6-40

6-66

5-56
6-66
5-286

6-46

noc
8-40*

10-80
10-12
10-26

10-00 
12-20*  

10-86 
1J-86 
12-Oc

9 - j *  

8-50 
8-49 
i od

Zo Lwowa odohodzą:
do Krakowa (8-40 rano) 
do P o d w o l o c t z  gt. dw.

,  z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniac 
do Borek W.-Grzymałowa .
do Jarosławia....................
do Czerniowiec-Itzkan ■ . 
do Chodom m-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyi., su i  j (t) 
da Stryja, Stuizławowa
do B e łż c a ...................
d« Rawy rnskiej i Sokala 
de Janowa / 9-12 wioc. tt  
do Bnnchowic 2-oJ * n. i 
de Zimnej Wody 8*20 ' 

16/9 30/9 oo dzioś, a od

nuao przedp. popot. wlecz.
4-15 8-20 2-56* 6-20
6-20 9-26 1-66* 7-10
6-48 9-42 2-08* 7-88

9-86
9-85 1-66*

3-80
6-86 9-65 2-46* 6.10
6-80 9-46 2-46*
6-26 6-26

W 8*36 7-OOf
9-10 7-00

10-20
10-20 7-26

9-16 l-20tf 8-16 6-18«
6-46* 10-10 216* 7-48
410 8-46 6-26 6-40. .
1(5— 15/9 w

noo
rl0-50
11240

1128
11-10
11-00

8-26
1C-60

1/5 8 1 / 5 ______ , ____ , _______  . . ,   . .
I—  ssciffi?; t t  od 1/6 — 15/9 w niodziolo i ówinaj SB «d ^/S—31/6 
i od 16/9 — 80/9;

Fęisi * błyskawiczny edcheósi zo Lwowa t*dziale o 8-:
od 7/5 10/9 

rana : nnyehedzi de Lwowa

Oi*«WMdwJn| a rwUkcję Dr. Kwiwiw Ostus«wikI-Biri<ski, Wi«ficicltl« i wydtwci Dr. K. (MasztwiU-Bantfski, Milski i Sjp. Ẑdr*\»mi M. Scknitta i Sp. sarządui St. PwtrowskNg9


